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Obóz Zjednoczenia Narodowego
- ***•*." * . 

g » o w s ś a ł  n a  z / e ź i f s i e  c f e l e g a ^ ó n '  g M i s s & t
, Wczoraj o godz. 17 m. 30 od
było się w safi Ratusza w War 
^awi© pierwsze posiedize- 
2*6 Zj azdu O rgan i zacy j nego 
pa laczy  Społecznych z 
’fciast Rzeczypospolitej, w któ­
rym wziął osobiście udział i 
'"Tgłosił przemówienie, twór- 
^  nowego obozu politycznego 
P* płk. Adam Koc.

Wielka sala Rady Miejskiej 
Wybrana była zielenią, bar­
dami narodowymi oraz her- 
hami siedmiu miast Rzeczypo­
spolitej: Warszawy, Poznania, 
jakow a, Gdyni, Lwowa, Ło- 

i Wilma.
^a wprost stołu prezydial­

nego -widniał herb iniasta ze 
s'owami Staszica „Wieś dała 
r?J*$tek miastom, miasta dają 
°bfiło3Ć wsiom.

Posiedzenie zagaił prezydent 
*t. Warszawy p. min. Ste- 

Starzyński, dziękując 
?£?УЬу1ущ w liczbie około 

osób reprezentującym 150 
,aet Rzeczypospolitej za

udział w zebraniu i zaprasza-1 Starzyński" poprosił do głosu 
jąc do stołu prezydialnego!pana pułkownika Adama Ko- 
poszczególnych dzielnic Pol- ca.
ski. , I W chwili, gdy mówca zbli-

Po tym otwarciu p. prez.l żal się do trybuny, przy której kownik Koc!‘

zainstalowany był mikrofon! Wśród tych owacyj płk. Kco 
Polskiego Radia, na sali zer- stanął przed pulpitem i wygło- 
wała się burza oklasków orazlsil przemówienie, które poda- 
okrzyki: Niech żyje pan puł- jemy na sir. 6 -ej.

„Syty naród gwarancja pokoju”
Min. v. Ribbentrop o zamierzeniach kolonialnych Rzeszy

BERLIN. Ambasador v. Rib- J tii narodowo - socjalistycznej i nym. ;
bentrop w ygł^ ił wczoraj w przemówienie, poświęcone Mówca oświadczył, iż z chwi 
Lipsku na zgromadzeniu komi sprawie planu czteroletniego lą, gdy wielkie organizmy go- 
s ji polityki gospodarczej par-1 oraz zagadnieniem kolonial-Ispodaroze, jak  Francja, Ame-

„Chłopska karte“ dira odegraj
Sowiety w Hiszpanii po odwołania Rosenberga

Wyznaczenie następcą Ro­
senberga Gajkisa, znanego 
specjalisty od propagandy ko­
munistycznej wśród ludności

PARYŻ. „Le Matin“ twierdzi,I mniej nie należy internreto-
-  ------  - la] i) i

hszpan ii.
odwołania ambasadora Ro- wać jako zamiaru osłabienia 
berga z Hiszpanii byrnij- 1 akcji sowieckiej w Hiszpanii.
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Howy strajk prników w Pecs
z powodu wydalenia 146 pracowników

zwolniła 146 górników posą­
dzonych o organizowanie roz 
ruchów.

Na wiadomość o tym. orga-

ÜUDAPESZT. Po zakończe- 
l? straj<ku głodowego w ko- 

pmi węgla w Pecs, dyrekcja 
wy ze żyła robotnikom pła- 

c 0 8 proc. Ale równocześnie

nizacje robotnicze w całym 
okręgu górniczym »ujęły się 
za zwolnionymi, ogłaszając 
wczoraj strajk ogólny, który 
objął 4 tys. robotników.

po-

t

i 1'

Nowy Wysoki 
komisarz Gdańska

°biąl urzędowanie
>£?A*SK. Wczoraj po ^oł. 
Wv iy. (ł° Gdańska nowy 

Komisarz prof. dr. 
Hy c^hardt z małżonką, wita 

dworcu przez Komisarza
_P. minis-tra

tjaj "^kiego i radcę komisa- 
SłsnT- . • Bataglię oraz przed 

^ e ie l i  Wolnego Miasta.

Sad honorowy w składzie J aie daje powodów do spotka- 
sen/Bodrero, dep. Caradonna, ni* z bronią w ręku między 
dep. Maggi, dep. Rotigliano marsz, de Bono i mm. Lesso- 
pod przewodnictwem sen. San-1 na.
.....................................ii n i l ..........и  in r -m r r m i i i i i h i h ......и — .... .................................... .... m ....... ..

Nie odbyl sie pojedynek
ти̂ еВжш# мщвгхоятм wł**sB*SmB

.ÄZYM. Duże zainteresowa- 1 tu Federzoni i minister oświa-1 t i - Romano zebrał się
He Wywołała tu sprawa hono- J ty Bottai. I południu i orzekł, że sprawa
^°^а, pomiędzy marsz, de Bo- 
jj?.’. b. naczelnym wodzem ar- 
.ll włoskiej w Abisynii, a mi- 
l^rem kolonii д. Lessona.

^.“owodem zatargu była ak- 
Publicystyczjia marsz, de 

n°> który postawił szereg 
jvf2l[tów min. Lessona, kry- 

jąc jego działalność adrnii 
at; apyj'ną w okresie wojny

Ryńskiej. ł
i l'viadkami marsz, de Bono 

b. sekretarz generalny 
Farinacci i Constanzo 
prezydent parlamentu.

.^ iad k am i ministra kolonii 
'’Ona byli prezydent sena-

munistyeznej
rolniczej, świadczy, iż komu
nisci zamierzają 
grać w Hiszpanii 
ska“.

zy,
obecnie wy- 
,.kartę chłop

Pod rozkazy Gajkisa zosta­
ną oddani wszyscy agenci ko- 
minternu, pracujący na tere- 
n i e% iszpań sk i m.

Z drugiej strony liczni agen­
ci m. in. Kożuchow, Tarski 
i Somow, którzy nie zdołali się 
dostosować do warunków hi­
szpańskich, zostali odwołani 
do Moskwy.
Pełnomocnictwa Gajkisa, jak  

zapewnia dziennik, idą o wie­
le dalej niż pełnomocnictwa 
Rosenberga.

M. in. rozkazom Gajkisa ma 
podlegać Antonow Owsiejen- 
ko, który dotychczas działał 
w Barcelonie zupełnie samo­
dzielnie.

ryka i W. Brytania, zamknęły, 
się w granicach celnych, kie­
rownicy życia gospodarczego 
Niemiec podjęli olbrzymie wv 
sitki, aby umożliwić normal­
ną wymianę towarową z za- 
granicą.

Przechodząc do spraw kolo­
nialnych, Ribbentrop oświad­
czył, że Traktat Wersalski po­
dzielił narody na posiadające 
i nieposiadające. Stworzono z 
jednej strony niezadowolenie, 
a z drugiej brak zaufania. Le- 
żv w interesie wszystkich, 
aby niepokój ten usunąć przez 
wyrównanie. Nie jest możliwa 
sytuacja, aby jedne kraje obfi 
towały we wszystko, a inne 
walczyły o minimum egzysten 
cji.

Po odrzuceniu „kłamstw o 
przewinieniach kolonialnych* 
mówca oświadczył, że Niemcy
odtrzymują swe prawo do ko 
onij, odrzucając kategorycz­
nie wszelkie zastrzeżenia.
Tlc

Marsz królewski Hymn Hiszpanii
ж а г х ц я й х е п В еn a

SALAMANKA. Wczoraj 
opublikowano dekret, uznają­
cy marsz królewski jako hymn 
narodowy i wczoraj jeszcze z 
okazji wręczenia listów uwie­
rzytelniających przez amba­
sadora wfoSkiego gen. Franco, 
został odczytany publicznie.

Po wymianie przemówień 
okolicznościowych, gen. Fran­
co wraz -L nowym ambasado­
rem ukazał się na balkonie ra­
tusza, a w  tej samej chwili 
pięć połączonych orkiestr woj 
skowych zagrało pierwsze tak­
ty hymnu.

MADRYT. Rada Obrony 
Madrytu komunikuje: Dzień 
minął spokojnie na wszystkich 
odcinkach. Ubiegłej nocy na­
sze wojska zaatakowały park 
zachodni, zadając przeciwni-

kowi ciężkie straty i biorąc 
liczną zdobycz.

Wielu uciekinierów ze stre­
fy zajętej przez przeciwnika 
nadal zgłasza się do lin ij 
wojsk rządowych.

Ataki przeciwnika na od­
cinkach Escurialu i mostu fran 
cuskiego zostały odparte. Woj 
ska rządowe poprawiły swe 
stanowiska, zajmując kilka po 
wstań ozy eh rowów strzelec­
kich na odcinkach Jarama i 
Casa del Campo.

Na froncie Almeria wojska 
rządowe kontynuują natarcie, 
zajmując szereg ważnych 
punktów strategicznych do­
koła m. Orgiva.

PARYŻ. Havas donosi z Ma­
drytu:

Na odcinku stołecznym pa­
nował wczoraj z rana wesrlęd-

ny spokój. Jedynie na .szosie la 
Coruna wojska rządowe za­
atakowały straże przednie po­
wstańców, przegrupowujący cn 
się do natarcia.

Po krótkiej walce powstań- 
cv cofnęli się, przy czym arty­
leria rządowa zastosowała 
skuteczny ogień zaporowy.

Niemcy nie chcą prowadzić 
imperialistycznej polityki ko­
lonialnej, ani nie chcą rozbu­
dowywać swych kólonij jako 
bazy strategicznej. Rozstrzy­
gającym argumentem przeciw 
ko tego rodizaju posądzeniom 
jest niemiecko-brytyjski u- 
kład morski.

Z faktu posiadania koloru j, 
jak  oświadczył Kanc. Hitler, 
nie wpłynie zwiększenie nie­
mieckiego programu m orfie-
£°-Niemcy chcą kolonij, ponie­
waż potrzebują źródła surow­
ców, rynków zbytu oraz tere­
nów dla ni '•mieckiej przedsię­
biorczości.

Niemcy n ^ f1 dziś żądać ga­
sili, który pdsiadałby wielkie 
znaczenie clla ostatecznego wy 
jaśnienia tej spràwy.

Wielkie znaczenie plann 
czteroletniego polega na tym 
że nie ma lepszej gwarancj 
trwałego pokoju', aniżeli zadr 
wolony i nasycony naród.

Huragan nad Piotrkowem
wyrywał drzewa

Nad Piotrkowem przeszła 
burza z niezwykle silnym 
wichrem. Wichura wgrywała 
drzewa z korzeniami, zrywała 
dachy i wywracała kominy.

We wsi Chabiewice wichu­
ra zerwała komrn z domu Mi-

i zwalał kominy
chała Łakomego, wskutek ęzc 
go powstał pożar, który stra­
wił całkowicie zabudowania 
gospodarcze.

Frontem do Morza!

Wkrótce w Czarach „Papa się żeni! »
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włoskich sił zbrojnych
tematem obrad Wielkiej Rady Faszystowskiej
— Na wczoraiszvm nvr*łi _..........  -i i ®RZYM. — Na wczorajszym 

posiedzeniu w ielkiej rady fa­
szystowskiej, Mussolini, w y­
głosi! przemówienie na temat 
przygotowania wojskowego na 
rodu.

Uchwalono następnie rezo­
lucję, stwierdza jącą, iż w iel­
ka rada faszystowska po ob­
szernym referacie szèfa rządu 
na temat stanu przygotowania 
wojskowego Włoch, uważa, iż 
przygotowanie to jest zadawał 
niające, ale wszelką ewentu­
alność ograniczenia zbrojeń, 
nawet odległego, należy osta­
tecznie wykluczyć.

Wielka rada faszystowska 
postanowiła: zrealizować plan

nych polecono zakomuniko­
wanie w drodze oficjalnej tej 
uchwały rządowi gen. Franco.

\v ielka rada faszystowska 
potwierdza wolę faszyzmu
współpracy we wszystkich — ... ш а1И 1ивдуу1  „ « а »  
f^iedzinacli z innymi krajami, ni, wyrażając uznanie faszy-

które wykazują, lub wykażą 
chęć współpracy z faszystow­
skimi wiochami.

Wielka rada faszystowska 
przesłała pozdrowienia wice­
królowi marszałkowi Grazia-

etom i robotnikom włoskim w 
Addis Abebie tx.j ich stanowi­
sko po zamachu.

Następne posiedzenie wiel­
k ie j rady faszystowskiej zo­
stało wyznaczone na godiz. 22 
an. 3 marca.

Ciągnienie
М т Ш

Jutro zbiera się Selm
Pogłoski w kuluarach o nowym wystąpieniu płk. Koca

i  — — ________ ___ * i  * r l  « —Po tygodniowej przerwie 
zibierże się juèro Sejm na ple­
narne posiedzenie.

Przede wszystkim Sejm za- 
tłalszego odpo\^edniego zwięk w y projekt ustawy
szenia włoskich sił zbrojnych | ^  rozjemczych w
postanowiła zmilitaryzować ' а̂Г^а _РМСУ; W komisjach - y wac sejmowych znajduje się, jakpostanowiła zmilitaryzować 
wszystkie czynne siły narodu 
od 18 do 55 lat z periodycz­
nym powoływaniem roczni­
ków, podlegających mobili­
zacji, wezwać naukę i techni­
kę włoską do współpracy, po­
nieważ jedyni,- dzięki nauce 
gotowości na wszelką ewen­
tualność пагоЗу mniej wyposa 
żone mogą przeciwstawić się 
możliwej agresji narodów bo­
gatych i posiadających obfite 
zasoby naturalne.

Wielka rada faszystowska 
przyjęła poza tym na lępują- 
cą uchwałę: po wysłuchaniu 
expose ministra spraw zagra­
nicznych Ciano o sytuacji mię 
dzynarodowej, wielka rada fa 
szystowska wyraża swą soli­
darność z na/rodową Hiszpanią 
i w ita siły zbrojne gen. Fran­
co, którego zwycięstwo po­
winno oznaczać koniec wszel­
kich wysiłków bolszewickich 
ЧЙ ^chodzie i początek nowej 
epoki polęgi j sprawedliwo- 
sc społecznej dla narodu hisz­
pańskiego, związanego z na- 
rodem włoskim odwiecznymi 
więzami języka, religii i hi­
storii.

Ministrowi spraw zagranicz

Japoński krążownik 
na przeglądzie floty 

angielskiej
TOKIO. — Przyjmując za­

proszenie rządu brytyjskiego, 
rząd japoński postanowił wy­
siać krążownik „Asizigara“ na 
przegląd floty, który odbędzie 
się podczas uroczystości koro­
nacyjnych króla Jerzego VI.

„Aszagara“ wyruszy do 
Anglii w początku kwietnia.

już donosiliśmy, szereg waż­
nych projektów ustaw, któire 
nie były jeszcze rozpatrywa­
ne. Natomiast załatwiono już 
w komisji projekt ustawy w 
sprawie skrócenia czasu pra­
cy w górnictwie.

Przypominamy, że  projekt 
tej ustawy jest ramowy, to 
znaczy, że upoważnia Rząd do 
ustalania każdorazowo skró­
conego dnia pracy oraz okres 
ważności tego zarządzenia, 
wszystkie poprawki poselskie, 
które zmierzały do wyraźne­
go ustawowego ustalenia no­
wego czasu pracy w górnic­

twie zostały niestety odramcb 
ne. Przypuszczalnie projefk 
tej ustawy zinajdzie się na je< 
nym z najbliższych posiedzeń 
sejmowych.

W piątek rozpoczną się ple­
narne posiedzenia Senatu. Po 
rządek dzienny wypełniony 
będzie sprawozdaniem komi­
sji budżetowej o preliminarz 
budżetowy na rok 1937/38. Ob 
rady nad budżetem trwać bę­
dą zapewnie tydzień.

W okresie obrad Senatu pra 
cować będą komisje sejmowe, 
przygotowując materiał d k  
plenarnych posiedzeń Sejmu.

Wiele w kuluarach sejmo­
wych rozprawia się na temat 
Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego. Jak dotycKozas jedynie 
grupa regionalna białostocka 
zgłosiła przystąpienie do obo 
zu tworzonego przez plik. Ko­
ca. W najbliższych dniach o-

Tajemnicza bomba w szatni
PARYŻ. — W szatni zakła­

dów lotniczych Liore - New 
Port i Issy-Les-Moulineoux, 
lak donosi „Łntirasigeant“ zna-, 
eziomô  lO-tkilową bombę l,olni 

czą, która po przebiciu dachu 
abryki utkwiła w szatni nie 

wybuchając.

Ze względu na to, że samo­
loty wojskowe nie dokonywa­
ły ostatnio pTzelotów ponad 
fabryką, a poza tym nie lata­
ją  one z ładunkiem bomb, wła­
dze. prowadzące dochodzenie 
przyszły do wniosku, iż bomba 
została .rzucona do fabryki 
przylegającej ulicy.

Dwóch senatorów o neutralności
Ciekawa dyskusja w „meryk. senacie

WASZYNGTON. -  Obrady 
nad (^ojektem ustawy o neu­
tralności w senacie otwoirzył 
senator Pittman przemówie­
niom, w którym popiera ’ ro- 
jokt ustawy, które jest auto 
rem.

Mówca oświadczył, iż prag­
nie wprowadzić pewne ograni­
czenia dotyczące przede wiszy- 
5: kim obrotów handlowych a- 
merykańskich, aby usunąć

Ostre zarządzenia
w sprawie wyghdu miast brazylijskich

RIO DE JANEIRO. -  Гге- 
fektura m. Rio de Janeiro wy­
dala przed kilku dniami zakaz 
szpecenia wyglądu miast 
olbrzymimi reklamami Świetl­
nymi, porozmieezczanymi na 
szczytach i ścianach skał do­
okoła zatoki.

Zarządzenie to spotkało się 
ze sprzeciwem reklamujących

się fabryk, ale przepisy wyko 
nawoze do tego rozporządze­
nia są tak ostre, że reklamu­
jący  będą musieli się do niego 
zastosować.

Ochrona piękna miasta* któ­
rej celem jest to zarządzenie, 
spotkała się z wielkim uzna­
niem całej prasy j  mieszkań­
ców.

przyczyny mogące wciągnąć 
na. dy pokojowe w w^ojnę. 
Wszystkie klauzule ustawy sto 
su ją  się bez różnicy do wszel­
kich stron wojujących.

Senator Boirali krytykował 
pro rek t ustawy, która zda­
niem jego, cizyni St. Zjednoczo 
i.e sojusznikiem narodów, no- 
siadającvcL potęiu*: floty. Bo 
rah aprobował jednakże pro­
jekt u s ta w v  o neutralności z 
wyjątkiem postanowień tyczą 
voll transportów.
Mówca domagał się wzmoc­
nią floty tak, by była ona 
Sianie bronić we wszelkich

skie initeresy handlowe.

Ш  P ostąp ien ie  senackiej grupy prac parJa.
mentarnych.
.Nje ulega jednak wątpliwoś 

ci, ze j pozostałe ugrupowa­
nia ustosunkują się pozytyw 
н е do Obozu Zjednoczenia Na 
rodowego. Szereg posłów bie­
rze bowiem czynny udział w 
Pacach organizacyjnych.

In a j więcej zastrzeżeń posia­
dają „Naprawiacze“ grupują 
cy się w Izbach w związku 
działaczy społecznych. Grupa 
ta zwołała osiedzeùie swoich 
Władz naczelnych celem omó­
wienia deklaracji ideowo - po 
litycznej pik. Koca. Mylne 
byłoby jednak przypuszcze­
nie, jakoby związek działuoz\ 
społecznych był zasadniczym 
przeciwnikiem,.akcji płk. '.o-
ca. Grupie tej chodzi jed\ nie 
o wyjaśnienie pewnych spraw 
odnośnie do których posiada 
ją  wątoliwości.

Oczekuje się, że płk. Koc 
skorzysta z okazji, by na jed 
nym z zebrań parlamentar 
п y cii wyst°^ié z przemowie1 
niem, w którym poruszy swój 
stosunek do Izb Ustawodaw­
czych oraz do poszczególnych 
ugrupowań. W ten ąposób usu 
uięie mają być różne istnieją­
ce jeszcze w tym względzie wą 
Lpliwości.

Odbyło rię losowanie 4% Premi 
w ej Pożyczki Dolarowej. Preffi 
paaly na następujące numery:

Dolarów 40.000.— Nr. 845.648- 
Dolarów 8.000.— Nr. 1.263.602.
Dolarów 3.000.— 1.014.184, 800Я 

390.983.
Dolarów 1.000,— 362.716, 432.22 

741.551, 1.139.980, 1,459,793.
Zl- 500 Nr. Nr.: 66503 78760 14384 

246648 261221 373384 559843 97951 
1.232387 1267739.

Zł. 100 Nr. Nr.: 12541 15714 286?
50797 74277 18S025 76097 91254 9904 
196953 303069 202596 226969 241"S 
243906 247763 259725 283480 30380- 1846, 
345620 353342 354693 365173 3885«
406070 406143 4489S1 451859 4679S 
473690 479950 509756 529200 57791- 
584981 595360 596564 610424 626956 
659866 678665 719940 726955 74442Г -Gdy 
767674 792887 854312 928787 960740 Kwieci* 
967736 975020 975693 1000133 1029269 Wtedy

11(685* le  rok

Ka

1048553
1132Û92
1182468
1267170
1372918
1429869
1487432.

10S2211
1140S73
1202619
132‘ 242
1413584
1432694

10S5315
1143209
1214643
1338023
1415663
1464554

11803#
123S9# Teści
1349171 delikat:
142801« je] jap
14822$ Hi d(

Q dy żatądeA 
p m c t i j e  ёешин&*
trzeba go pobudzić do praw;d/o*el 
i rystematycznej pracy. Chory toW* 
dek jesl przyczynq powstawania 
chorób, zostawia w kiszkach iubs,al'' 
cje gnilne, ralruwajqc w ten spoS" 
organizm.
Z io ła  z Gór H arcu  D -ra  Lauef*
normuj; działanie tofqdko 1 kisi®*1 
regulujq trawienie, usuwaiq zaparci* 
pobudzajq przemianę materii i Prł®’ 
ciwdzlatajq tworzeniu sie ibyteczneg* 
nadmloHi tłuszczu w  o r q a n l im l*

ZioJa z G ó r Harcu D -ra Lauert
i»losowane iq również przy cierpi 

nlach wqtroby, woreczka żółcioweg9
(kamicy żółciowej), c ie r p ie n ia c h  Wj
moroldolnych I otyfoîci: łetw* ** 
przyrzqdzer'a, chętnie przyjmovr0n* 
orzez chorych«

M  € s s tÊ *u Ê h m  M€:€S
П Ч .nr u .  1 . . .MOSKWA, — W Moskwie 

toczy się process 15-letniego 
chłopca, który zomordował 
swą matkę.

„Komsomolskaja Prawda“ 
domaga się stawienia przed 
sadem ojca młodocianego mor 
dercy i pisze, że „odpowiedział 
nosc za złe wychowanie syna

Nie zaznafö 
w  zimie gSodtt 
bezrobotni, 

ie llik a źd y  złoży ofiarę 
na Pomoc Z im o w y

winien ponosić ojciec“.
W związku z tym przypoD1, 

nieć należy, że jeszcze nie Ł® 
dawno prasa sowiecka zacb? 
cała dzieci do szpiegowania * 
denuncjowania rodziców, ?  
bynajmniej nie przyczyn1 
się do wzmocnienia ich аш0- 
rytetu wobec dzieci.

Podwoje miny a... ubezpieczenie
iensacj/jna uchwała Tow. usez. Zegl-

rzu Śródziemnym blisko 
Ки'ТА'»*» u ! л л, n r. i' siiicli ÿpO  ̂oa 

iłoż>oną tana

Żyć bę 
Uosyć

Pr ó b

•öonetc 
\У -  
J4zyk 

HUI 
Fran 

dy lau
* Pan
faz do
ki:

«1Щ ui
Pizejn 
Jacie 
Czegó; 
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. - S! krótke

Tłu
. łmuln Brunet di*. 
н1’- И. 
dlie. s '"r Przy Г. Ha Pnacią wp. M,mYch.. 

p. H. pclowo 'em ci.

LONDYN, — Akcjonariusze 
towarzystwa ubezpieczeń żeg­
lugowych Lloyda zdecydowali 
wczoraj podnieść opłatę za 
ubezpieczenie statków, prze­
pływających przez cieśninę 
gibraltarską z 2 szylingów na 
5 szyi.

Decyzja nastąpiła wskutek 
stwierdzenia oficjalnie, że wy 
padek brytyjskiego statku 
„Llandovery Castle“ na Mo

brzeży hiszpańskich spow0  ̂. 
wany został położoną tan® 
ną powstańczą. _ # —r4złał i ** >3 lilii vł<CI( -10

Gdy w ciągu dnia przy j 
wiadomość o drugim 
ku, mianowicie o WX aCü. 
miny pod statkiem f *  
skim, akcjonariusz© ь  
zebrali się ponownie i p° 0
śli opłatę ubezpieczeniową

___ tn szvl-

„Heil London“ jest obrazą
Sad skazał autora okrzyku na karę więzienia

BERLIN, -  Z Kolonii dono- wchodzących do lokalu gości dzeniu „Heil London“ i że po-
„Heu Hitler“ oskarżony odpo ‘ ’ ‘ ‘ 
wiedział wyraźnie bezsensow­
nym pozdrowieniem „Heil 
London“.

SpraVa przeszła przez wszy­
stkie trzy instancje. Oskarżo-

оьпъш , — L Kolonii dono­
szą: w izbie karnej wyższego 
sądu krajowego odbyła się
sz 
są
rozprawa przeciw pewnemu 
osobnikowi, który >vr lokalu 
publicznym dopuścił się nieby 
wałego nadużycia z przyjętym 
w Niemczech pozdrowieniem. 

Oto na powitanie jednego z ny tłumaczył się tym, że nie 
widzi nic zdrożneyo w powie-

----------,,--------— ----A « V

wiedzenie t>o nie jest lekcewa­
żeniem „powitania niemieckie 
go“.

Sąd nie uznał tych tłuma­
czeń i skazał oskarżonego za 
„ciężki wybryk“. Prasa ber­
lińska nie podaje wysokości 
kary.

s l i  o p ła tę  u b e z p i e c z e ń -  
d a ls z e  100 p ro c . do tO szy

Шо wzajemne zaufanie
a pokój będzie zagwarantowany

BUDAPESZT, ,— Minister 
spraw zagranicznych Kanya, 
na bankiecie prasy zagranicz­
nej wygłosił przemÓMnenie, w 
którym m. in. oświadczył:

— Myślę, że z czasem w ba­
senie nadduilajskim, specjal­
nie interesującym Węgry, uda 
się ustalić stan rzeczy, dający 
gwarancję stałego pokoju. Je­
steśmy i pozostaniemy zwolen 
niknmi pokojowej ewolucji. 
Ciężka to droga, lecz jesteśmy 
przekonani, iż doprowadzi naä 
do podozumienia opartego na

obopólnych ustępstwach.
-  Nigdy nie u t r z y ® ^ " . 

my naszegt sprzeciw1“ ... cZ. 
sunku do bloków P —jje- 
nych i do z b ro jn y c h ^ Jnflj-

■widziD3.-rzy j rzeczyw 
lepszych cnęc

iście, 
«Pi

możliwości by f oza- r tö  ЬУ̂umów wojskowych o* g 
zbawienne dla świat®-. ê j 

Pierwszyoi zadam . T&.. 
pracy będzie przywr Q̂e
u la n ia .  T y lk o  
doprowadzić do zre 
pokoju
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Zwycięstwo robotników
w walce z przemysłowcami ameryk.

” . V -mrwjeio
:nawcą "

• Punktualnie za pięć piąta 
zylfer- Władzio stawił się na umó 
•iżnicj- ̂ ionym z panną Ziutą miej- 
.e kio sca. Miała to być ich pierw- 

randka, bowiem poznaliClÇSkO.,; , r
mari to ^  d o p ie ro  Avczoraj.
su L* Pan Władzio był zdecydowa
zie ta- ;ay.
I nJ j .  — Za pięć minut ujrzę ją  

"^chodzącą zza rogu myślał 
anycb 2 rozkoszą, za cztery i pół mi 
sinika aUty, ucałuję je j rączkę i po- 
rygra- Wiem bez żadnych wstępów: 

'Chcę być pani mężem“, 
ïiarki I Ona oczywiście zblednie, 
Gdy wówczas wezmę ją  pod rękę i 
)?tr^ 'K)CZuiÇ je j drżenie. Pójdzie- 
Aade- do kina, usiądziemy w o- 
ovfsk. !ktnim rzędzie i wówczas po 
ŁasjE* ta5 pierwszy ją  pocałuję, 
kiepc wielkiego wzruszenia na 
Tar- "flfśl o pierwszym pocałunku 

ton Władzio zapalił papiero- 
^ Hozigraua fantazja snuła 
lWsze obrazy szczęścia.
, ~ Ona należy do rodzaju 
-obiet niewolnic, tych co dla 
••kochanego mężczyzny goto- 
4'e iść лу ogień i wodę. Ja się 

jj14 babach znam. Ona jest z 
ppb, co to męża po rękach ca 

Więc natychmiast po o- 
I ^adczynach, a właściwie za 
W godziny, albo nawet jesz- 

prędzej zdejmę z palca 
Pierścień i powiem:

«Masz oto Ziuteńko (bo już 
do niej będę zwracał po 

-tieniu) ten pierścień mojej 
ptki, który powinien być 
j^oim drogowskazem na dro- 

życia".
tak je j powiem! Dziewczy 

i ^  się rozpłacze ze wzruszenia 
aa Ulicy...

Pan Władzio na samą myśl 
teJ scenie poczuł wilgoć w 

J^ach. Nagle spostrzegł, że pa 
deszcz. Nastawił kołnierz i 

Ujrzał na zegarek.
*— Kwadrans po piątej —, za 
^ążył zdziwiony. — Moja 

pieńka się spóźnia. Pewnie 
S stroi, żeby jak najpiękniej 

J^Slądać w oczach swego pa* 
rVNiech tam! Czeka ją  za te 

b|egi nagroda. Z pewnością 
® przeczuwa nawet swego 

^Çscia.
^ ^ p a ł i ł  d ru g ie g o  p a p ie ro s a ; 
(W* P °d  m u rem , bow iem  

s2cz p a d a ł  co raz  rz ę s is tsz y .
Mimo wszystko będę ją  

*cL nauczyć punktuałno- 
. *• Kobietę, jak dziecko, nale 
bńł^ych°wywać. Już prawie 

do szóstej!...
 ̂ . szóstej pan Władzio gnie 

Pał* u c*sn£̂  ua chodnik niedo 
dziesiątego papierosa. 

4ie" - . •• Dziś JeJ S*Ç za ^arQ Hia .°s"’iadczę! Żeby się spóź- 
c ° całą godzinę?! Oświad 

odłożę do jutra. A dziś 
?д‘ J zimny! Niech się przera- 
ег’е*е °stygłem, niech przepła
&ras i* noc’ п*сс^ и111*6 Prze 
ale Ża‘ lubię się pastwić, 
^ttiuszę dać je j szkołę. Prze 

]̂ .to moja przyszła żona!
wlokły się powoli. 

\V)â z padał i 
kry

NOWY JORK.—Cztery naj 
większe stalownie amerykań­
skie przyjęły żądania związ­
ków robotniczych, domagają­
ce się 40 godzinnego tygodnia 
pracy i minimalnego wynagro 
dzenia 5 dolarów dziennie.

„United Steel Corp“ zakomu 
nikowiało, że 20  iysiecy (robot­
ników zatrudnionych w tych 
zakładach od 16 marca praco­
wać będzie na nowych warun­
kach.

1%/m F .O .1% 1 .
W tych dniach odbyła się uroczy­

stość wręczenia zebranej przez pra­
cowników, robotników i przedsię­
biorstwo ,jPolmin‘\ państwowa fa­
bryka olejów mineralnych w W ar­
szawie — snmy 72.835 zł. na Fundusz 
Obrony Narodowej.

W imieniu pana ministra Spraw 
Wojskowych dar przyjął od przed­
stawicieli ofiarodawców — prezesa 
rady dyr. Lucjana Zndrowskiego. na 
czelnego dyrektora inż. Stefana Daz- 
wańskiego i inż. Bolesława Przed­
pełskiego — 2-gi wiceminister Spraw 
Wojskowych gen. bryg. inż. A lek­
sander Litwinowicz.

Zakaz dla lekarzy
BERLIN, — Na podstawie 

niemieckiej ordynacji lekar­
skiej wydano zarządzenie, za 
kazujące osiedlania się leka­
rzy w Berlinie 1 Monachium. 
Osiedlenie się lekarza w tych 
miastach wymagać będzie spe 
cjalnego zezwolenia izby le­
karskiej.

„National Steel Corp.“, „Re- 
publikan Steel“ i ,,Soungs>town 
Сорт“ również akceptowały 
żądania związków robotni­
czych.

Fakt ten, jest przełomem w 
dotychczasowej polityce towa 
rzystw metalurgicznych ame­
rykańskich, które dotąd nigdy 
nie prowadziły bezpośrednich 
rokowań z pracownikami.

STAROSC
objowia się cierpieniami z!ej przemiany 
materii: zwapnieniem tętnic, reuma» 
tyzmem, arłrełyzmem. niedomaganiaml 
wqfroby, zanieczyszczeniem krwb 
tcamicq i t. p. Stosujcie w fych wypad* 
fcach s k u t e c z n ie  d z i o t a i q e e

lO tA
Dpa B R E Y C R A  Nr.2
Źadoicie POLHERBA, Kroków.Podgórzy

Straszliwe upały w Brazylii
podwaja coraz większe ofiary w kidzisch

RIO DE JANEIRO, -  Upa­
ły, panujące od dwóch tygod­
ni w Rio de Janeiro, docho­
dzące do 40 st., pociągają za 
sobą nie tylko brak wody, 
ale także ofiary w ludziach.

Porażenia słoneczne, często 
śmierteLne, nie są w tej chwili ■ 
rzadkością. Także w stanach. 
wiecej na południe^ wy«unię- 1 
tych, jak  w stanie Sao Paulo, 
panują silne upały. Jak do­
noszą z Sao Paulo i portu San­
tos, upały dochodząc tam do 35 
st. w cieniu. Gdyby nie na­
głe silne, ale krótkie deszcze,
firaca np. na budowach musia- 
aby być przerywana już od 

godz. 10 rano do 3.50 ppoł.
W stanach północnych jak  

Ceara, gdzie do niedawna pa 
nowały susze, przed którymi 
ludzie uciekali tysiącami,

spadły obecnie tak ulewne de­
szcze, że ruch kolejowy w o- 
kolicach stolicy stanu Forta­
leza, musiał ulec przerwie, od 
granic stanu Rio de Janeiro

aż ku la Plata panują mimo 
upałów silne w iatry północne, 
które powodują wiele awarii 
mniejszych statków przybrzeż 
nych.

Ша‘ш‘жщёъ$Ъв* SeStwm am y  
oczekiwany jest w każdej chwili

PARYŻ. — W ciągu dnia 
wczorajszego nastąpiło znacz­
ne obniżenie temperatury. W 
śtodkowej i wschodniej Fran­
cji upadł śnieg.

W okolicach Bayonny przy 
bardzo niskiej temperaturze 
i silnym wietrze, spadł grad,

który w niektórych miejscach 
dokonał prawdziwego spusto­
szenia wśród roślinności. War­
stwa gradu sięgała 20  cm.

Oczekiwany jest maksy- 
malny przybór Sekwany. Że- 1 
gluga pomiędzy Paryżem a 
Rouen uległa przerwie.

Ш С К 8  PQLSHIE-W P0LSK!E3 SSH6LE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY POLSKIE ZA GRANICA

Depesza fóarsz. Śmigłego
z oüazji otwarcia w Paryżu Uatedry 

dziejów wojskowości polsKiej

Oficerowie musza znać tajniki
jazdy samochodami

R z m . - 
nio akcja

- Rozpoczęta ostat- 
motoryzacji armii

Vyad* °  stał po__________
śĉ  * Przeziębły do szpiku ko

adał. Pan 
murem mo-

2ć^rp,°CZami wlepionymi w 
ulicy z poza którego 

wyłonić się panna Ziu*
p

^e»0 wóch godzinach darem- 
°.Czekiwania w panu Wła 

2  ju d z ił  się bunt. 
i  toh Ja chcę

Vżenić, a ty  mi na de- 
d ^ ^ ż e s z  czekać dwie go-

ЫУ11ЬУЪ skończonym idiotą, 
«Ч0; taką kobietę nazwał 
dzi^ Poczekam jeszcze

minut. Jeśli nie przyj 
щ  ° kropka i do widzenia! 

kwadrans. Nie przy- 
"an WTadzio trząsł się z

«.30  PleSń „ K ie d y  rarrna w t ta jq  r o r z e " .  
6.35 G im n a sty k a . 4.50 M u zyk a  (p ły ly ) .  /15 
Dzienn.lc p o ra n n y . 7.25 ,,P a i$  in lo rm a e y j" .
7.30 M u zyk a  (p ły t y ) .  3.00 A u d y c ja  d la  jz k ó l .
11.30 A u d y c ja  d la  s zk ó l. 12.03 K o n ce rt. 
12.40 D zie n n ik  p o l-u d n io w y . 12.50 „Эа-к kon­
s e rw o w a ć  m iĘ s o " . 15.00 W ia d o m o S ci g o s p o ­
d a rc zo . 15.15 Jó z e f  S chm idt I o rk ie stra  D a- 
jo s a -В Ы ! (p ły t y ) .  15.15 „S k rz y n k a  te c h n ic z ­
n a " . 16.10 „ Z a g a d k i m u zy c z n e " . 16.30 l i ­
tw o ry  fo rte p ia n o w e . 17.00 „K a w a le r ia  na 
n o w o c ze s n y m  p o lu  b it w y " .  17.15 Jó z e f H a ­
as: „D z ie ń  I n o c "  —  suita na so p ra n  I o r ­
k iestra . 17.50 „ O s z u s t w o "  —  p o g a d a n k a . 
18.00 P o g a d a n k a  a k tualna. 18.10 „ M ię d z y ­
szk o ln e  K lu b y  S p o rto w e "  —  p o g a d a л k в . 
18.15 W ia d o m o S c i s p o rto w e . 18.20 K o ncert 
re k la m o w y . 18.50 „ N a d z ie je  I troski o s a d ­
n ik ó w  na P o m o rz u " . 19.00 „ Z a m u ro w a n i”  —  
e p iz o d  z p o w ie ic l .  19.20 W s p ó łcze s n a  
tw ó rczo ś ć  ik rzy p c o -w a  (p ły ty ) .  19.55 K o n ­
cert ro z ry w k o w y  (p ły ty ) .  20-55 C h w ila  B iu­
ra Studtiów. 20.45 D zie nn ik  w ie c z o rn y . 20.55 
P o g a d a n k a  ak tu alna . 21.00 „ O p o w ie ić  с 
C h o p in ie " . 2145 K o ncert ro z ry w k o w y . 22.<0 
M e lo d ie  tan e czne .

gniewu i oburzenia.
— Proszę się ode mnie od­

czepić! — ryczał w duszy. — 
Znać pani nie chcęl Cofam 
wszystko co powiedziałem ! 
Między nami wszystko skon-' 
czone!

Wzburzony ruszył przed sic 
bie.

— Władziu oo ci jest? — u- 
słyszał nagle znajomy głos.

Przed nim stał serdeczny 
przyjaciel Henio i przyglądał 
mu się z niepokojem.

— Czego masz taki wzburzo 
ny wygląd ? Co ci się przytra­
fiło.

Pan Władzio uśmiechnął się 
niedbale.

— Puściłem w trąbę kobietę 
z którą miałem się za tydzień ■ 
żenić!... Być może złamałem 
je j życie, ale mówi się trud-. 
no! Nie mam, uważasz, do bab 
cierpliwości! Napoleon Sądek . 1

włoskiej, została obecnie roz­
szerzona przez obowiązkowe 
przeszkolenie wszystkich tfi- 
cerów w celu opanowania tech 
niczucgo i kierowania samo­
chodem.

Co roku 2.000  oficerów bę­
dzie musiało przejść kurs kie 
rowcy samochodowego. Wszy­
stkie szkoły wojskowe będą 
musiały uwzględnić w progra­
mach naukę o samochodach.

PARYŻ, — Z okazji otwarcia k a ­
tedry dziejów wojskowości polskiej 
przy organizowanych przez Akade­
mię Umiejętności t. zw. centrum stu­
diów polskich w Paryżu nadeszły 
depesze od:

Marszalka Śmigłego-Rydza treści 
następującej:

„Z radością witam rozwój cen­
trum studiów polskich w Paryżu 
oraz utworzenie nowej katedry po­
święconej historii wojskowej Polski 
przy bibliotece polskiej, tak ściśle 
związanej z działalnością naszych 
wielkich patriotów z okresu emi­
gracji, przyjętych swego czasu z ca­
łym uczuciem przyjaźni przez 

rancję.
— Jest moim obowiązkiem a jed ­

nocześnie i w ielką radością przesłać 
w tym dniu inauguracji najserdecz­
niejsze w yrazy podziękowania ge­
nerałowi Gamelin, który zechciał 
zaszczycić swą obecnością dzisiej­
sze zebranie jak  również i prze- 
v.’odniczyé te j uroczystości“.

Od ministra Spraw Zagraniczaye¥ 
Becka treści następującej: 

„Szczęśliwy jestem, iż mogę po» 
witać wybitnych przedstawicieli 
francuskiej armii przybyłych м  
uroczystość dzisiejszej inauguracji. 
Jestem pewny, że żywa i  шосяа 
tradycja braterstwa broni w przy­
szłości przyczyni się do jeszcze 
większego zacieśnienia węzłów wza 
jemnych zrozumienia i sympatii 
między naszymi obu narodami'*.

Od ministra Spr. wojsk. gen. Ka­
sprzyckiego treści następującej: 

„Na ręce ministra Pułaskiego skla 
dam moje najserdeczniejsze życze­
nia w dniu uroczystej inauguracji 
wykładów na katedrze wojskowości 
polskiej, którą to uroczystość za­
szczycili obecnością tak znakomici

iy placówka 
się jednym z ogniw łączących za­
przyjaźnione armie. Proszę o wy­
rażenie specjalnego podziękowania 
gen. Gamelin za przewodnictwo.

Stan oblężenia w Rumunii
przesłużony o daSsze 6 miesięcy

„Havas*' donosi z Bukaresz­
tu: Stan oblężenia i cenzura- 

rasowa, wprowadzone po za- 
ójstwie premiera Duca zosra 

ły przedłużone o dalsze pól 
ro k u .

Rząd ma zamiar zwrócić się

С

do parlamentu o pełnomocnic­
two w zakresie utrzymania po 
rządku i tłumienia działalno­
ści skrajnych ugrupowań po­
litycznych w czasie feryj par­
lamentarnych.



Sfr. I

SENSACYJNA POW IEŚĆ SZPIEGOWSKA
»-i 2,ancerka, donna Sorello, podczas tańca rzuciła na rto- 
fik Czeng-Fu kartkę, w której komunikowała mu, że 
przyjm uje jego zaproszenie i  następnej nocy, około jrodH- 
ny pierwszer. nrzvidziR do nioirn П ,;,',пто1.

— » «# *. u u M ç p u e j  n o c y .  ОКОЮ EL
ny pierwszej, przyjdzie do niego. Chińczyk wróciwsz/do 
domu, nie mógł z wielkiego wrażenia, jak ie  wywarła na 
nim tancerka zmrużyć oka i z niecierpliwością czekał na 
następną noc.*. -  a

I S O .

G O C Ł » J f  S f

■ © С 2 @ ^ т ш | * и
î rozka/af;110^0  Г£ШЦ Czeng"Fu zwołal £<wą służbę

— Wszystkie pokoje muszą być wyperfumowa- 
ne. W każdym pokoju umieścicie bukiety róż, lilii i mnvch паг.Ьт1яг>-игЬ luimf/».. _.•

droscić będzie panu powodzenia u pięknej tancer­
ki. Gdybym sam nie był przy tym, to bym nigdy 
nie uwierzył że biała kobieta może z pierwszego 
wejrzenia zakochać się w Chińczyku... N™ tak.

1 У * pachnących kwiatów, rozłożycie 
najdroższe dywany, a mój kwiecisty pokój 

ciągu dzisiejszego dnia byc przeobrażow
m o je 
m u si 

ra ż o n y  w- -ГВД- ;----- - N ™ v „ u  " у ь  p r i c c u u r a z o n y  w
zapacha P°trafd upoić swymi wspaniałymi

Przy tym przedsiębiorca okrętowy groził słu­
żącym, ze jeśli niedokładnie wykonają jego pole­
cenia, wszystkim potrąci z pensji, a winny zazna­
jomi się z jego pięściami.

W ciągu całego dnia służący pracowali w po- 
c,e cz,oIa- Nie rozumieli co się nagle stało z ich 
pracodawcą. Dla kogo tak ozdabia swe pokoje? 
Lzy ma go odwiedzić gubernator, czy jald innv 
dostojnik państwowy.

— A może jakaś kobieta? — szepnął jeden ze 
służących do swych towarzyszy. — Być może że 
nasz pan skrycie ożenił się i dzisięjszej nocy ma 
zamiar sprowadzić do swego domu żonę .

Około godziny trzeciej po południu' mister 
Blackford odwiedził Czeng-Fu.

— Dla kogo pan szykuje tyle kwiatów? — 
Anglik udawał naiwnego.

Dla kogo? Czy pan zupełnie zapomniał o 
wczorajszym liecie boskiej donny Sorello? — w y ­
krzyknął Czeng-Fu, którego twarz promieniała 
szczęściem.
, .77 Ac.k> zunelnio o tym zapomniałem. Do teł 

chwili byłem zajęty tak prozaicznymi sprawami' 
ze zupełnie zapomniałem o wspanialej tancerce...’

— Ale me ja... — uśmiechnął się Chińczyk
— Fanie Czeng-Fu niejeden Europejczyk zaz-

WmweiiM

i • i. 7 —;— tak 
h ! ^ r ęZf y fUi- ZI! udziIi si? i « ż europejskim ko- 
egzotyką ^  *eraz nowych wrażeń i gonią za

— Jak pan przypuszcza, mister Blackford,
czy ona przyjdzie?

— Biała kobieta nigdy nie oszuka mężczyzny,
„pouczał go Anglik — szczególnie jeśli napisa­

ła list i wyznaczyła godzinę spotkania. Z pewnoś­
cią odwiedzi pana...

Mister Blackford zmienił temat rozmowy i za­
czął gawędzie o interesach, polityce, ale Czeng-Fu 
mc chciał o tym słyszeć. Miał umysł obecnie za­
przątnięty zupełnie czymś innym. Po raz pierw­
szy w życiu kobieta tak go oszołomiła i opanowała.
noliSScnC?Pnu°fii ^ yt interes7 ? Co ff« obchodziła polityka { Myślami był przy donnie Sorello, która 
miała go odwiedzić nocą....

— Niech pan się tylko w niej nie zakocha.. — 
żartował Anglik
. , —, Zdai e mi S/Ç» \c  jestem już zgubiony, że już 
ją  kocham... — odparł na wpół żartem, na wpół po 
ważnie Chińczyk — Jeśli się zgodzi — dodał po 
chwili głosem pełnym powagi, -  jestem gotów z 
mą się ozemć. Wówczas nie będzie już występo­
wać jako tancerka po kabaretach...

- ibyi  h Pogrążony w myślach, że nie 
zauważył jak  Anglik ironicznie się uśmiechnął.

Jeszcze przez wiele godzin rozmawiali ze so- 
bą, a jedynym tematem rozmowy była miłość i ko­
biety. Gdy zapadł zmierzch, mister Blackford po­
żegnał Chińczyka, oświadczając, że przyjdzie na­
zajutrz, aby cioyiedzicć^ię, czy tancerka odwie-
dzieje * °Zy Pou‘° ^ a zasPokoić jego na-

Wieczorcm mieszkanie bogatego przedsiębior­
cy okrętowego przeobraziło się w istny ogród.

Było ono spowite w różnobaiwne kwinty o 
wspaniałych zapachach. W pokojach unosiła sie 
cudowna upojna woń. Pokój kwiecisty, w którym 

. eng-г u miał zwyęzaj wypoczywać na jedwab­
nych poduszkach i przyjmować gości, kąpał sie 
wprost w białych różach, białych liliach, białym i 
niebieskim bzie, hiacyntach i goździkach.

■2SSSS Błł|«•■■■a
5*5 55S|
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Gdy zegar wybił dwunastą godzinę, przedsij 
biorca okrętowy wezwał służbę i oświadczył:

Punktualnie o godzinie pierwszej w noc} 
to znaczy za godzinę, ma tu przyjść pewna pan- 
r.uropejka —̂ słowo „Europejka*' podkreślił, wj 
mawiając je z dumą. — Jak tylko ukaże się & 
progu mojego mieszkania, macie się przed nią gl̂  
boko skłonić, jak na to zasługuje, i czekać na jE 
rozkazy. A ty, Hu-Sing — zwrócił się do swego zl . 
ulanego służącego — wprowadzisz tę panią Si  
mojego kwiecistego pokoju... !"

^Yydawszy Polecenia, dał znak służbie, ab! 
się oddaliła, a sam zaczął się ubierać: nałożył svf{; 
najwspanialsze jedwabne szaty i wylał na sieb« 
caty flakon drogich perfum. Odświętnie odzianj 
wyciągnął się na jedwafjnych poduszkach i zapo  ̂
nargilę.

Co kilka chwil rzucał niespokojne spojrzeni* jWô lan.“ 
na ze^ar, nie mogąc się doczekać pierwszej. Orlińskim 

Wskazówki jak na złość posuwały się żółwi® Sokół p 
tempem. l̂nicami

— Dlaczego nie ma jeszcze pierwsze}? — nie-Ji >cie k« 
cierpliwi! się Czeng-Fu. Ją w

Każda minuta wydawała mu się obecni Tymczai 
wiecznością. Serce biło mu jak młotem. Cia^ »»wa, i«« 
wstrząsały dreszcze. Przed oczami wyobraźni wi'Ц tego 
dział już leżącą obok niego tancerkę, drżąr-ą z pod 1 Pewnegc 
niecenia i szepcącą gorące słowa miłości... f e *

W końcu zegar wybił pierwszą godzinę. Czeng’ jtj “r? 
u nastawił ucha: czy czasem ktoś nie dzwoni u Tadeusa 

drzwi wejściowych? Czy czasem nie rozlega si? darzysz 
hałas nadjeżdżającego aula? domes

Nie, dokoła panowała głucha cisza. Służb* 
stała u drzwi, gotowa na przyjęcie gościa praco" lu “ ‘V  
dawcy.

R  i  • • • i  e  • . . 5°<toie p<pyto juz piętnaście minut po pierwszej, a ta®' '"“aowuoi 
cerki jeszcze ciągłe nie było. Na twarzy Czeng-Fu lN|* pos 
malowała się rozpacz, z trudem chwytał oddech' uraiov 
Czy ona nie przyjdzie? Miałaby go oszukać? C rr“co 

— Ale w jakim celu miabby to uczyni«./ Prze;I ^  1 * 
ciez sama mi zaproponowała spotkanie, przecie pcdSUwn 
ona mi rzuciła liścik na stolik... — uspokajał s ( Tania , 
C.zeng-Fu. — A może po prostu się opóźnia? M<«e му 
zatrzymała się dłużej w kabarecie? — Może tak* '^okól 
sówka, w której jechała, uległa nieszczęśliwe^« 
w y p a ak o w i. /.^czlow■ckicm wszy:tk^ się p r iV bojowe 
cież może zdarzyć... Nie, nie, z pewnością mnie bacowali 
oszukała — rzekł do siebie Chińczyk. — Ona z Pe 
wnością jeszcze [ rzyidzie... ! р?л*ош>

Zegar wybił już drugą godzinę, a jej ciągle je* Цц"“'“' 
szcze nie było. Czeng-Fu czuł jak zamarzają и10 w lya 
końce palców. W głowie czuł lekki zawrót. Zes»0' 
czyi z poduszek, jednym susem znalazł się PrZ| 
oknie i starał się oczomi przebić ciemności noc>’ 
Dookoła było ciemno i cicho. L oddali nie dolaty' 
wal żaden szmer.

Czeng-1* u odczul w sercu fizyczny wproś 
boi, jak  gdyby mu zadano nożem cios pod żebi’0.
Oczy omalże nie wylazły mu z orbit. Zgrzytał z?' 
bami i drżał ze wzmiiecnia. . ,

Czeng-1’ u klasnął w dłonie. Do pokoju wbieg 
ego zaułany służący, Hu-Sing. Gdy ujrzał
:rzvwinnn w efrn C7lurm 4 urn r-/ nr co-
J<„ *
krzywioną w strasznym grymasie twarz pr ‘ “ 
^ w cy  i ból bijący z jego szeroko rozwartych oczib 
zbladł z przerażenia... Dalszy ciąg jutro*

WIOSNA КЙ
Był to jeden z tych wspa­

niałych wieczorów wiosen­
nych, jakie tylko może ofiaro­
wać Riwiera. Norbert spoglą­
dał z tarasu kawiarni w morze, 
a Helga obserwowała ożywio­
ny ruch uliczny. Tego ostat­
niego wieczora każde z nieb 
oddawało się własnym my­
ślom.

Oboje wiedzieli o solne tylko 
tyle, że czują do siebie sympa­
tię; ona o nim, że jest gdynia- 
iiinem; a on o niej, że pocho-- 
dzi z Rygi i że mógłby ją  po­
kochać, gdyby, właśnie gdy­
by...

Poznali się dopiero przed 
kilkoma dniami i Norbert Ka­
liński starał się nie okazywać
swych prawdziwych uczuć _
nie chciał się oddawać nadzie­
jom pozbawionym wszelkiego 
powodzenia. W ciągu tego 
czasu dobrze grał swą rolę, ale 
gdyby ona wiedziała, że nie 
należy do tak zwanej mło­
dzieży, a jest tylko zwykłym 
korespondentem francuskim w 
przedsiębiorstwie importo­
wym Majchrzycki i Spółka w 
jdyni... liäz postanowił urze- 

czywistnic swe marzenia o po­
dróży na południe i uczynił to 
kosztem ^zechmiesięcznycli 
oszczędności. To było wszvst- 
ko, a kim była ona...? Praw­
dopodobnie kobieta światowa,

córka bogatego przemysłowca 
łotewskiego, albo czymś w tym 
rodzaju.

Jego urlop kończył się. Na 
zajutrz miał  ̂ wyjechać, a w 
dwa dni później w czwartek 
rano znowu stawić się do pra­
cy.

Czy zostanie pan przez 
dłuższy czas w Gdyni ? — prze 
rwała nagle milczenie Helga.

*— Jeszcze nic nie wiem, za­
leży to tylko od moich chęci 
~  kłamał Norbert, znów nie- 
świadomie przybierając rolę 
niezależnego materialnie mło­
dzieńca i zaczął żywo opowia­
dać o Paryżu, jogo muzeach, 
placach i innych wspaniałoś­
ciach, które znal tylko ? prze­
wodników.

Helga uważnie mu się przy­
słuchiwała. Dobry obserwator 
od razu spostrzegłby na je j ła­
dnej twarzyczce lekki wyraz 
bólu. Nagle Norbert przerwał 
swą opoweść. .

Zrozumiał śmieszność sytua­
cji

Nazajutrz wyjeżdża, nigdy 
,fn je j może nie ujrzy, i za- 
i ast mówić je j o tym, jak  ją  
cocha, opowiadał o obcych 
krajach i miastach, kórych 
wcale nie znał i które ona z ca 
lą pewnością znała lepiej od 
niego.

Z Gdyni do Bygi było nieda­

leko i, czy wczoraj przelotnie 
nie wspomniała, że zamierza 

ic miersce oobvtu?zmienić miejsce pobyt
Panno Helgo, pragnął­

bym panią o coś zapytać... — 
Norbert nagle zebra! się na od 
wagę, schylił się i spojrzał jej 
w oczy.

Helga obrzuciła go spojrze­
niem, w któr’ m malowało się 
nieco lęku i J e  wyczekiwa 
nia.

— Helgo, czy mogłaby mnie 
pani...

Stn izy elegancko odziany 
pan przeszedł obok ich stolika 
Norbert przestraszył się i jesz­
cze bardziej się schylił.

1 właśnie teraz musiał tu zja 
wić się przyjaciel jego szefa, 
lo  mu znów przypomniało o 
tym, że jest tylko zwykłym 
urzędniczyną. Cały nastrój 
prysł. Norbert był zmieszany, 
a Helga nieco przybita na du­
chu. Znów oboje prowadzili 
„światową“ rozmowę i w ten 
sposób minęło ostatnich kilka 
godzin.

Gdy następnego dnia Nor- 
jert opuszczał Niceę, miał u- 

czucie, że na zawsze stracił coś 
niezwykle wartościowego.

W czwartek rano zaczęła się 
.ego zwykła praca biurowa. 
Norbert był niezwykle zado­
wolony, że czekało go wiele 
pracy. W przeciwnym bowiem 
razie jego tęsknota za Helgą 
wzrastałaby z dnia na dzień.' 
Mimo nawału pracy dręczyła 
go myśl, że niesłusznie postą­
pił, nie opowiedziawszy jej, 
kim jeat. Nie było to męskie i

z jego

prawe postępowanie! Ale wów 
czas ona by prawdopodobnie 
całkiem zrezygnowała 
twarzystwa.

Takie jest już życie! — west 
chnąl Norbert i zabrał 
znów do pracy.

Pewnego dnia Norbert napi­
sał do biura adresowego do 
Rygi* aby dowiedzieć się o 
miejscu zamieszkania Helgi. 
Pragnął przynajmniej posia­
dać je j adres. Po kilku dniach 
otrzymał krótką odpowiedź 
„Przeniosła się za granicę“ 
Norbert był znów o jedną na­
dzieję biedniejszy.

Pewnego dnia, gdy Norbert 
był zajęty tłumaczeniem li­
ftów, zbliżył się do niego je­
den z szefów, starszy Maj- 
:-hrzycki i oświadczył:

— Od jutra będzie pan miał 
siłę pomocniczą, a od pierwsze 
go podwyżkę. Dzięki zawar­
tym ostatnio umowom, będzie 
pan miał bardzo dużo pracv. 
panie Kaliński.

—- Bardzo dziękuję za pa­
mięć, panie dyrektorze — od­
parł uprzejmie Norbert i jed­
nocześnie pomyślał: — Cieka­
wy jestem, co to będzie za „si- 
a pomocnicza“. Podwyżka 

zaś nie jest rzeczą złą, ale co 
mi po niej, gdy nie mam przy 
sobie Helgi 1 

Następnego rana Majchrzyc 
ci wprowadził do pokoju, w 
którym pracował Norbert, 
smukłą skromnie a mimo to e- 
legancko ubraną kobietę.

— Oto nasza nowa współ­
pracownica, panna Klaudiu?.

Norbert szeroko rozwarł ^ 
czy i usta i ztu^omnial o 
tym świecie. Gdy oPan0^0. 
się, szefa już nie było w РоК 
ju .  . л

— Panno Helgo! Pani,.» 00 
podobnego — wykrzyknął 
ganięty niewymowną rad 
cią. . f

Również i Helga była w p*
wszej chwili oszołomiona, 
szybciej się Opanowała.

-  Ponieważ los znów 
połączył, przypuszczam, * ■ 
przy pracy będziemy door) 
kolegami.

ieczorem
>Iegami.
Wieczorem razem .°P 

b iu r o .  Helga o p o w ie d z i a ł a

młodości musiała »fl
na swe utrzymanie. Dzię . * 
byciu losu loterii fantowej 
grała premię „wiosennej 
dróży do Nicei" i wygo­
dzie dwa niezaponinia°e 
dnie na Biwicrze. Rzekom ^  
gatemu młodzieńcowi . 
chciała jednak wsP°,n{ ji* 
kim była, aby nie 
nią jak na dzikuskę. jj# 
przeniosła się do у  чу* ’ u ßy  
objąć posadę w f|r.nU.e 
chrzycki, którą jej j u  ̂
obiecywano. fca-

Oboje przestąpili Рг ^ y  
wiami. Nie mówili juz j^ 
żu, o kasynie w „jie^
a tylko o ich p rz y sz ły  
kanku i jego urządzeń««- R

— A w przyszłości, g ;b zy.
cizicmy iiiiien • , jviL*-
kochanie, pojcdzieniv i 
-  powiedział Norbert, o 
nie głaszcząc dłon HeB
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Str. 5

Kalendarz dnia
ŚRODA

Kunegundy ces.
wd., Tycjana. 

Słowiański: Sta- 
womita, Wierz- 
choslawy.

Słońca wsch. 6.19, 
zach. 17.18. 

Księżyca wsch. —, 
zach 8 05.

HISTORIA PODAJE:
1586. Wl. Jagiełło koronuje się w 

Krakowie.
1578, Sejm  w W aiszawie ustanawia 

Główny Trybunał Koronny. 
1831. Gen. Dwernicki b ije  Rosjan 

pod Kurowem.
1846. Kraków zajm ują wojska za­

borcze.
1̂ 21. Zawarcie przymierza z Ru­

munią.
PRZYSŁOWIAt 

«Gdy suchy marzec,
Kwiecień mokiy, maj przycnłodny, 
Wtedy sądzi gospodarz,
*e rok nie będzie głodny", 

AFORYZMY:
Teściowa powinna być dla zięcia 

delikatna jak  kwiat, ale nie wolno 
jęj zapuszczać zbyt głęboko korze­
ni v  domu jego.

„ZŁOTE MYsEÎ"
Dosyć tych biadań nad swoją

niedolą,
Czas już porzucić długich cierpień

mary.
£yć będą tylko ludy Z silną woląl 
Dosyć tych biadań nad swoją

niedolą 
WESOŁE DROBIAZGI: 

P r ó b k i  j ę z y k a  e s p e r a n t o :  
Btzeezność — kubano, zasady — 
°ionetos, magistrat fetoro, wybo-1  
*У — skandalös, całus — smako, ' 
Jszyk sztuczny — blago. i

HUMOR WIELKICH LUDZI: | 
Francuzom brak skromności. Kie­

dy landgraf W. von Hessen gościł 
w Paryżu u króla Henryka IV, rzeki 
fûz do niego król tonem przechwał­
ki:

— Wy Niemcy zawsze i we wszyst 
Ищ uaśladujecie nas, Francuzów, 
Pizejmnjecie nasze zwyczaje i sta­
jecie się mówić naszym językiem. 
Czegóż my, Francuzi, moglibyśmy 
8>ę od was nauczyć?
, — Skromności, królu — powiedział 
krótko niemiecki arystokrata
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W pogoni za posado nauczyciela
C o  mówią o  tym zainteresoweene

Tłumaczeń e snów
tn u lq a  H e la  15. S p e łn i >1« m a rze n ie , 

»tunat m y ill  o P an i. O lrzy m a  Pani p l e t l i -  d:».
H e le n k a  И . H . Sm utek c h w ilo w y  b ę -  

o tie . Sprzeczlca w  d o m u . Dużo t i c l q i c l e  
*  Pttyulotcl.

P- H a lin a  N r. 28. W y jd z ie  Pani za m ą i w  
Brz&ciągu n a jb liż s zy c h  d w ó c h  la ł. B ąd z.e  
•'Sn- w  i y C.jU d o b rz e .

“ • M a d a  N r. J . Z a c h o ru je  ktoś ze  zn e io - 
mYch. B londyn Jest Pani ży c z liw y .

«  H e le n a  F. Lekarz n ie  m y łll  o  tym  na 
razie p o w a ż n ie . W Ią c  n iech  *  q p a n i uczu­
ciow o zb y t n ie  a n g a iu jo ,  b o  m oże b y ć  p o  
le <n c ie rp ie n ie .

W długim mrocznym kory 
ta г zu inspektoratu szkolnego I 
panuje cisza, aczkolwiek ludzi | 
tu nie brak.

Zza drzwi oznaczonych na 
pisem: „Inspektor Szkolny“ 
wychodzi jakiś starszy pan. 
Otacza go grupa młodych lu­
dzi, oczekujących w koryta­
rzu. Mówią coś do inspektora 
cicho, skromnie. Stów ich nie 
słychać. Za to wyraźnie sły­
chać odpowiedź inspektora: 

proszę państwa, ja  przecież 
posad nie udzielam. Podanie 
przecież składa się do kura­
torium. Jak będą nowe eta­
ty nauczycielskie, kuratorium 
na podstawie złożonych podań 
samo zadecyduje, kto otrzyma 
posadę“.

Jakiś młodzieniec coś tam 
półgłosem wyjaśnia. Inny coś 
dodaje od siebte.

Odpowiedź inspektora sły­
chać na całym korytarzu:

— Proszę pana, pan ozeka 
cztery lata, a są tacy, którzy 
azalcają pięć albo sz eść  lat. A 
cóż ja  na to mogę poradzić. Te­
raz mają być nowe etaty, ale 
trzeba podanie mieć w kura­
torium...

Ostatnie elowa wypowie­
dziane są już zza zamykają­
cych się drzwi, pr^ez które in

N ajs ły n n ie js zy  Jasnow idz
W0M0UTH

M istrz  M n d z y n . Instytutu W ie d zy  T a le m - 
n e j, u znany Jako w s ze c h ś w ia to w e j n * w *  
le n o m e n , p rz y  p o m o c y  mad'rum „ T A M H R Y - 
tló re  Jest m e o m "ln e , d a je  •  transie ja m ę  
o d p o w ie d z i w e  w szalk  ch ta w ik lw iy c h  k w e - 
jtja c h . W id z . na o d .e g l o l i -  D i je  m o t- 
n o ić  z d o b y c ie  m .lo ic i p o żą d a n e j oso b y 
.*rxepow.e<la p iz e s z lo łć  I p rzy s z ło * «. O p ra ­
co w u je  h o ro s k o p y I »n a iiz y  gra lo H 5g .cz- 

i .  M e d ju m  zes ta w ia  p e w n e  w y g :a n s  
M-ry lo s ó w , p o d a je  g d z ie  ta k o w e  m ożna 
n a b yć . W  34-eJ lo terii p a d ło  4« w le ik  ;h  
w y g ra n y c h , w y b ra n y c h  p rze z  M e d ju m . Po­
j ą ć  d a t^  u ro d ze n ia . Im ię i n azw is k o  I 

i }c z y ć  kilka  w losó%  d la  kontaktu. Na 
maszty o o ito w e  za łą c zy ć  Z ł. t znaczkam  

I p o czto w e m l. A d re s : K ra k ó w , Lu bicz 22 m . 2

spektor szikolny wszedł do in 
nego pokoju.

Przy drzwiach zatrzymały 
się trzy indagujące inspektora 
osoby. •
Młodzi są, lecz * ocra ich bi­
je  rozpacz i beznadziejność.

Zbliżam się do nich.
JUŻ W CZTERECH KURA­

TORIACH.
— Państwo pewnie oczekują 

na posadę nauczycielską?
— Czekamy j-uż kilka lat — 

odpowiada młoda niewiasta w 
brązowym palcie i nie wiemy, 
co robić, aby otrzymać posa­
dę. Swoje podanie złożyłam 
już w czterech kuratoriach. 
Dwa kuratoria zwróciły mi 
podania z notatką, że wolnych 
posad nie ma. W dwu kurato­
riach jeszcze moje papiery le­
żą i czekają na zmiłowanie 
boże.

— To może by raczej czynić 
starania w kuratorium — wtrą 
cam.

— Och, panie — odpowiada 
ją mi jeden przez drugiego 
b ez ro b o tn i nauczyciele — w 
kuratorium nawet w tych spra 
wwKjh nikogo nie przyjmują. 
W korytarzu wisi kartka z na­
pisem1 „W sprawach otrzyma 
nia posady kuratorium nie 
przyjmuje Interesantów“. 
Woźny przy wejściu wypyta 
każdego, w jak ie j sprawie 
!>rzychodzimy, a potem wzru­
szy ramionami i na tym koniec.

— Tyle lat łażenia z jednego 
iiura do drugieigo, daremne­
go wyczekiwania godzinami 
na drobne słowo otuchy — mó­
wi zgnębionym głosem przy­
stojny brunet—w seminarium 
człowiek rwał się do pracy, 
marzył o szkole, o pracy spo­
łecznej, a tu ni-c, pustka i nę-
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Tajemnice wieczności
czÿis spór o dziesięć złotych

(A. E.) Do pana l ld e la  Golu 
Wata prziibijl Menachem Taj- 
Щпi ! rzeki:

U Hel, zw ró ć  mnie m oje  
dziesięć złotych.

— Zaraz, zaraz — odrzekł 
Pan U Hel. — Patrz no, jakie 
ll^er e su ją ce  książkę dostałem. 
Y,ła się nazyroa „Wędrówka 
a^az“. Tu piszą, że jak czło­
n e k  umiera, to j e g o  duszo, 
ъ 'chodzi m innego człowieka,
, ko ip zwierzę i tak w  kółku

końca.
— Ale da j mnie te dziesięć 

Ą°tych .
Czekaj no. Ładna historia 

5 *4 książką, co ?  Możliwie łpyć, 
ja byłem  k iedyś kogutem. 
o jeleniem...

— Moje dziesięć,
. ~~ Zarazi M ówimy o  powa- 
l ne rzeczy, a t y  c ią g le  w ysk a ­
kujesz z głupstwami. Co zna- 
СгУ parę groszy, jak już ju tro  
^oźesz się zrobić kanarkiem? 
będziesz śpiewał melodie.

Ale zw ró ć  mnin moje... 
j 7 - Uśl Materialista j e d en  ' 
i .  t y  możesz w spom ina ć ta- 
,'e przyziemne sp raw y , kiedy 
4 rozchodzi o  w ie czno ść?  J a  

tnugę sią teraz zająć pie- 
sędz im . Głowa moja nad cz ym  
nnym  p ra cu je , a m yśl moja  
fruroa w  obłokach,

Się  mi zdaje, że »iq p rzy  po

bie czymś wolny czas—pytam 
łrunefca.

— Studiuję. Ojciec mój jest 
drobnym rzemieślnikiem, ma 
zakład szewski. Kształcił mnie 
licząc, że na stare lata syn na 
posadzie będzie podporą jego 
życia. Mam już 26 lat, a jesz- 
ctze ojciec musi mnie utrzymy­
wać. Korepetycjami zarabiam 
na opłacanie czesnego, bo stu­
diuję na uniwerku i doszed­
łem już do pracy magister­
skiej, ale nie mogę je j sfinali 
zować, bo za dużo przeszkód 
na drodze. Gdybym otrzymał 
posadę, do magisterium do 
szedłbym bez trudu.
NAUCZYCIELKA—SŁUŻĄCĄ

— Czy pani również studiu 
je?  — pytam nauczycielki w 
brązowym palcie.

Kiwnęła głową przecząco.
Odeszła k ilka kroków ot 

rozmawiających kolegów i 
szeptem tłumaczy mi, że chwi­
lowo pomaga jednym państwu 
w gospodarstwie.

— To znaczy jest pani gos­
podynią? — wtrącam.

— Właściwie... służącą. Mam 
miesięczmie 50 zł. i ufcrzyma-

I nie oraz łóżko w kuchni. Mu- 
I szę robić wszystko. Moi gospo 
I darze wiedzą o tym, że mam 
■ dyplom nauczycielski i traktu 
ją mnie z ~-ałą życzliwością. 
Moja mafeka już nie doczekała 
się ze mnie pociechy, zmarła 
przed dwoma laty, a ja  musia- 

1 Fam szukać dachu nad głową.
J Moi gospodarze są dobrymi 
i ludźmi, chętnie ułatwiają mi 
'dostęp do swojej biblioteki. 
Ostamio zaczy.uję się w Ko­
nopczyńskiego — Dziejach 
Polski Nowożytnej. Co za 
wspaniałe dzieło. Jak prawdzi 
w a nauka historii inaczej wy 
gląda od tej, której uczyłam 

i- sir w seminarium. Gdy zosta

nę nauczycielką, stworzę so- 
}ie własną bibliotekę. Marzę 
o tym.
GDÏ NIE MA GDZIE SYPIAĆ

— Czy pani zna tych dwu pa 
nów, z którymi pani czekała 
na inspektora?

— Nie znałam ich, ale roz­
mawialiśmy ze sobą przed 
chwilą. Ten syn szewca ma s î 
jeszcze dobrze, bo ojciec тего 
zarabia. Niewiele, ale zarabia. 
Ale ten drugi to prawdziwy 
bezdomny. Przed pół rokiein 
przybył do Warszawy, sypia

fdzie się da, no i uczy się w 
. М. C. A. £ra.ncuskiego. Za 

darmo.
— A na co mu to?
— Ażeby tylko coś robić, a- 

by się uczyć. Nie można wyjść
z wprawy. Jak nie w tym, to 
w innym roku posadę otrzyma 
my. Nie pozwolić na spleśnie­
nie mózgu. W tym roku 4 ty­
siące nauczycieli otrzyma po 
sady, w przyszłym podobno 
również tyle. Trzeba do sz-ko 
ły przynieść świeży umysł, 
zdyscyplinowany.

— Pani jest sympatyczną op 
tymistką.

— Taką umiarkowaną. Czy 
pan myśli, że moie dzisiejsze 
zajęcia... gospodarskie nie 
przydadzą mi się we własnym 
łomu? Bezwzględnie tak. A o 
ym, że jestem... pracownicą 

domową nie potrzebują 
glaszac, gdy będę na posadzie. 
Ale muszę jniż iść do swoich 
zajęć. Raz na miesiąc wpadam 
to do inspektoratu, to do kura 
torium, at>y nie pozwolić o so­
bie zapomnieć. Sądzę, że to sta 
ie przypominanie eię coś po­
może. Gdy będą prze ' л . 
moje podanie z papierów w yj 
rzy moja żywa twarz i a nuż 
spowoduje przychylną dla 
mnie decyzję.

In* rrwe ro*m w  ' iksd z C zyte ln ikam i

гм м м м  mdośt nie zna zazdrośii

minam, jak latałem nad bez 
!<resnych stepów... Wspomi 
nam, jak podnosiłem nóżkie 
с oto latarni...

...1 całkiem wyraźn ie  pamię- 
trm, że byłem słoń i machałem  
ui tim małym ogonkiem.

A ty  się nie przypominasz 
takie rzeczy?

— Owszem  — odparł pan 
Menachem.

— No cz ym  i y  b ył e ś?
— J a  byłem  osłem.

— Nie może b y c !  Menachem. 
Osłem? Co t y  n ie powiesz! 
K iedy  to było kiedy.

Pan Menachem ponuro ki­
wał głową.

~  W te d y , k ie d y  c i  p oż y cz y ­
łem te  dz ies ięć  złotych.

Pan Hiłel skurczył się  ze 
śm iechu  i począł rozgłośnie 
kwiczeć. Dźwięki te, które n ie­
zawodn ie  w ydawał juz kiedyś, 
ądu był od y i i c em  łub w ie p ­
rzem, doprowadziły РйТ}а Me- 
nachem a do takiej РаФ> ze 
puścił s i ę  na osob ie  dłużnika 
f iz y czn e j zniewagi.

Wynikła z te go  sp rana  sądo 
wà. Sąd uznał, że mało brako­
wało, a b y łb y  oskarżony w y ­
pędził duszę pana n u d a  na aai 
szą w ęd rówk ę, i ukarał go  za 

i to m ies ią cem  b ezwzględn ego  
aresztu*

P .  ZOCHNA pisze:
„Drogi Redaktorze! W przystępie | 

rozp-czy zwracam się do łaskawego 
Patia z prośba o wydrukow ana mo­
jego listu i udzielenie mi dobrej ra - 1 
dy, jak ie j Pan wszystkim udziela, 
bo wiem jak ie  Pan cenne usługi 
i rady daje swoim czytelniczkom 
i czytelnikom.

Mam lat 17. Uwagę moją jeszcze 
w latach młodszych z"rociłam n» 
pięknego chłopca. Tylko z wiilzen'a 
go znając, poczułam do niego sym­
patię, która wkrótce zamieniła się 
w miłość. Starałam się ja k  najbnr- 
dziej, “by móc go poznać. Pozna­
łam go w końcu przez koleżankę
0 nie specjalnie dobrej opiuii. i 

Stosunki nasze były bardzo przy-l
jazne, następnie nawet p rzyjaciel­
skie. Chłopak ten n'e szczyci! się 
dobrą opinią. Mówiono o nim, że 
jest pusty, lubi flirtować г dziew­
czynami, bardzo często je  porzuca
1 wiele jeszcze temu podobnego. 
Lecz ja  na to wszystko uie zważa­
łam, mówiąc, ie  to są głupie in try­
gi. Dni, które z nim spędzałam, pły­
nęły mi bardzo dobrze 1 słodko.

Pewnego razu spotkałam chłop­
ców z towarzystwa, do którego k ie­
dyś przychodziłam. Zaczęłam^ z ni­
mi spędzać czas, *le nie zaniedby­
wałam mojego ukochanego. On 
również przychodził do towarzy­
stwa, ale nie mojego, lecz innego. 
Dowiedziawszy się- że ja  przeby­
wam w towarzystwie innych chłop­
ców, stawał się zimniejszy, mn ej 
się ze mną widywał, ale nie wyrzu- 
cM mi niczego. W końcu powie­
dział, że nie może ze mną się spo­
tykać, gdyż nie kocha mnie i nigdy 
mnie nie kochał. Tylko sob’e prze­
szkadzamy w pracy. W taki to spo­
sób rozstaliśmy się. _  ,

J a  sobie powiedziałam: „Trudno, 
los tak chciał i cliyba tak■ *““ .? być“, pomimo, te  wyczuw»łam, iz 
mówił nieprawdę, gdyż z l eS0 « l‘>w 
które mi kiedyś mówił, wynikało, 
że zwracał na mnie bardzo w ielką 
f,1 ,„ «  nawet edy byłam jeszcze 

czasu spę­

dzać w moim towarzystwie, starając ' Ale »  końcu ‘f 1 chc
się zapomnieć o nim. Po części na- zostać mota. R n « “ 1 "  
wet to mi się udało. i bym się СУ0  „iedzie-

liędąc pewnego razu w ogrodzie ,/  , dv/ t vfko wtedy mówił, że ma 
z moim towarzystwem, zauwazy-1  “ • в mi nieraz, że mogę ua-

wet widywać się * innymi chłopaku 
i on z innym1 dziewczynami « to 
n nie zaszkodzi w przyjaźni.mi

M ijały niedziele, «  myśmy 
się spotykali, aż w jedną niedzielę 

dnąi mnie, dlaczego nie przycjozagadnął_ _____ !go n .
dze do'towarzystwa i ie  po"tunam 
przychodzić. Omawialiśmy bardzo 
długo ten temat, aż odprowadził 
mnie do domu, bo mu było bardzo

Przywołałam go do s'eble i pozna­
łam z koleg*mi. Wkrótce zaczął 
przychodzić do mego towarzystwa, 
lecz był tylko moim kolegą, jak  
każdy iuny spędzał więcej czasu z 
moimi kolegami, niż ze mną.

Pewnego razu dowiedziałam się» 
co opowiedział kolegom. Mówił, i ż __
przestał się spotykać ze mną dlate- mRje d0 domu, bo mu było barüzo 
go, że zadawałam się z innymi chło £pje g z a 0  i nie naznaczając, kiedj 
pakami. Miał wobec nuue powazue f spotykamy, odszedł. Biam wąt- 

• - • * •-* —  1 pilwości, czy k iedyś wróci, lecz nie
wiem dlaczego ze mną tak strasznie 
postąpił. Czuję że go nie skrzyw­
dziłam niczym.

Chodzę bezradna, n'e wiem, co 
mam zrobić całymi nocami płaczę, 
wiem, że bez niego żyć nie mogę. 
Panie Redaktorze, bardzo Pana pro 
szę o jak  najszybsze wydrukowa­
nie tego "  gazecie. Z niecierpliwo­
ścią będę oczekiwała na Pana radę".

1Ш1 WUUW ------ --  .
zam iary. Nie wiedział, czy_ go ko­
cham. Dopiero przekonał się o ty 
przy rozstaniu, gdy miałam łzy 
oczach. On również płakał, gcly 
mnie żegnał. Lecz truJno, . 
się w ten sposob rozstać, 
zrozumiała, dlaczego tak. 
bym ęrzestala widywać się z mny- 
mi chłopakami-

Ponieważ widział, że ja  spotykani 
się dalej z clüopa^nü i n.e zw a^m
na niego dołączył się do motch ko^ 
Ipców tylko dlatego, aby się оче

S f m Ä '  kolebami“”1zapytałam 
<rn sie d^czego ml nie powiedział

5 23  Ł  t & w Ä 1“*«. !>■ i” '- " 1
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______^._m go, dla
m" *  ^аСга1 przychodzić do mego 
g ï ! m “ S l  nie chciał ml c i f c  
wiedzieć i pożegnał mnie.

Czułam się bezradna. Nie spędza­
ł a m  czasu w towarzystwie chłop­
ców «ni nie zadawałam się zbytnio 
г  koleżankami. Przeminął pcw.cn 
okres, aż pewnego '
do mnie z propozycją, żebym się z

n‘z  w ielk ie j radości nic znd»wał.va 
mu pytać o przeszłość1 ani co go do
mniePV o w a Fdza , tylko .odpowicdm-
łam, ie  mogę eię x nim spotykać

W yd»je mi się, że Pani niepo- 
trzebnic się nastraszyła, Kochana 
Panno Zosieńko. Poco_ “ ia ‘. slę * 
Panią specjalnie umawiać, skoro i 
tak co niedziela się spotykacie? 
Choć intuicja i umiejętność wyczu 
wania u kochającej kobiety jest 
ogromna, ale tym razem chyba etę 
Pan' myli. Zresztą, gdyby aawet w 
następną niedzielę nie przyszedł, 
można od niego żądać piśmiennie 
wytłumaczenia. Okoliczność, ie  u- 
dzielił Pani swobody w widywaniu 
się z innymi chłopcami, sob>e za- 
strzegając  to samo, świadczy tylko, 
ie  zmądrzał i nic dziwnego.

Czas robi swoje. Młody chłopiec 
dojrzą' i zrozumiał, że prawdziwa 
miłość nie zna zazdrości i nie boi się 
ograniczeń.

Więc proszę do niego napisać, a 
wszystko będzie dobrze. Na pew- 
noł
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czy osobistych ko- rozwój i ti

atmo

'»»zysuKicn was wzywam d< 
współpracy w tworzeniu ta 
kiej atmosfery w kraju  — 
taką właśnie instrukcję po. 
zwalam sobie Wam udzielić.

■Witam Panów i dziękuje za 
przybyć ie na dzisiejs-zy zjazd 
działaczy miejskich. Jest to 
pierwszo zebranie, powołane 
do _ rozpoczęcia prac organiza­
cyjnych na terenie miast pol­
skich. Przystępujemy do pra­
cy z niezachwianą wiarą w si­
ły narodu polskiego, które, 
odpowiednio ujęte i zorganizo­
wane odpowiedzą potrzebom 
współczesnego życia polskie­
go i jego dynamice. Organi- 
ziować to życie chcemy nie na 
zasadach wąskich, klasowych, 
wykluczających szerszy za­
sięg poza sfery zainteresowa­
ne, lecz w imię idei konsoli

_________ . J M 8
cie solidarności narod^wej^y-1 n î a j w y i ^ ^ e n î a ™ I Plaszczyinie konsolida
je  we wszystkich warshvach i ’ w >rzeozenia sie ambigu I r-т, ------
gra na strunach wiecznie ży­
wego patriotyzmu obejmują-! . i -----  _____ __*
cego naród, a nie klasę, stan JU Ż  t jZ tŚ  d û  ПГЯП# 1 1 1 ?  Narodu i Państwa Pol- 
czy zawód. Pragniemy, byj "  j  7  I «  в С у  11 skiego.

Wezwać wszystkich dobrej
n a

wszyscy ludzie dobrej woli i I Zjazd dzisiejszy jest pierw-1 Wezwać wszystkich dob 
W  °™jącego serca meza-I^T11? \ zamierzonych zjazdów. I woli, a nieposzlakowanych 
r 3 f ie ° j  ?ргиРоуа». w któ- 0 (1  Ju.tra rozpoczniemy prace czci i honorze Polaków do 
rych się dzis zna jdu ją — sta-1 orb‘in,zacyjne w  terenie, о I współpracy, 
nę i wespół z nami do pracy I Pos^Çpach tych prac będzie-1 7PkrnT,- _ . .. , , 7ł 
konsolidacyjnej. Chętnie i po|™>' wszyscy informowani. N a-L łeW ™  K  ' Ç deklara- 
bratersiku przyjmiemy ich do|s^Pn 6  zjazdy obejmą inne od o oklasków, 
naszego grona i podzielimy się{4nkl РгасУ narodu — wszyst- ~  wzniesieniu okrzyków 
z . radością pracy nad kie zaś powiązane będą w ied- d* oz£sc Rzeczypospolitej, 
wielkim dziełem zespolenia I tt0litą całość organizacyjna I Г/10-3. , Prezydenta Ignacego 
"arodu, kierowaną duchem jedności I ” oscl°kiego, Rządu polskiego

Stworzyć atmosferę pojednania' “ • S Ä / Ä V » ' ’ SJLSMtr к
SkruD ula tnie w*™ ™  ,„J*_ лх™ й™ ,ВГ 11Ш * Is?™ * przeze mnie deklara- RzeczyPosP°htej.Skrupulatnie ważymy swo­

je  słowa i  obca nam jest chęć 
uzyskiwania pozornych efek-’ 
bw . Przemawiam w tej chwili 
nie tylko do Was, zebranych 
w tej sali, nie tylko do tych, 
którzy słów moich słuchają w 
t e j  chwili przez odbiorniki ra­
dia, lecz zwracam się także do 
wszystkich Polaków z myślą 
prostą i szozerą.

Nie łudzę się, aby nasz apel 
szybko osiągnął całkowity 
skutek, — pragnę jednak ra-

Hanz
upłynął jeden tydzień 

wili ogłoszenia przeze
Oto

od eh w—. iic/.c
mnie deklaracji ideowo-poli- 
tycznej. Poczuwam się do o- 
bowiąaku podania do publicz­
nej wiadomości sprawozdania 
z oddźwięku, jak i deklaracja 
wywołała w kraju.

Dziś już mogę się z Wami 
podzielić wiadomością, że do 
apelu organizacyjnego stają 
szerokie rzesze obywateli na­
szego kraju , zbiorowo po 
przea organizacje, lub też
K*«-WJ 111UJ VY 1-
dualne wyrażają chęć do wzię 
cia udziału w pracy naszego 
obozu.

Z głęboką radością stwier­
dzam, że idea konsolidacji na­
rodowej jest żywa i twórcza 
w sercach polskich. Odezwali 
się przedstawiciele wszyst­
kich stanów i zawodów, zgła­
szając spontanicznie pragnie 
nie maszerowania w karnych

’"пт ~ ^ --------- - i szonej
zera^z Wami, Panowie, wytwo. ! cji. 
rzyć nie atmosferę niechęci ii Obywatele! 
wałki ze wszystkimi, к+Ат.™! ш 
od razu w szeregach ita 
n ie  stają, ale przeciwnie,
dyiw^przyczyntć może włauŁo lymczaso-1 ‘7 *, * ujcuy waią uiga.
p o z y ty w n y c h  D ostencW  L l  î™'- d z la ,“ Mcc г  m o jeg o  p ow o- M ów ca s z k ic u je  s tan  w e w o ę lr z  
5о1М ,с;Г ® с Г «  о Е к Н  "• n o -p o lity c z n y  j a k i  j i ę  w y tw o -WT klasJciJ. _ | I rzyi po zlikwidowaniu В. B.Tymczasowy F-. «-.stwierdza fakt, żę nowy

7 a . y a . i  n  7  u  p e jm  i Senat zawis! gdzieś nad 
&вЭ(Г£(|и (#• &L, N , I społeczeństwem, bowiem nie 

, , i potrafił ze społeczeństwem 
od dtTr którzy znaleźć odpowiedniego kontak
n a s z e “ ę b^dą d.° Г  j w ‘У** warunkach potrze,
nej -  do stani J S T S S S f i  ^ “?W- J-.A deoloSn ?°weS°
nyrni

NIE UFAJ BYLE KOMU
Do naszych Czytelników. RA

Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, t(j| 
któż ,nny potrafi szczegółowo okręty, 
she 1 wój charakter zdolności, prze^JL 
naczenie? Szyller-Szkolnik jest 
daktorem poczytnego pisma „świt I , _  
(vY iedza Tajemna), autorem wielo« Æ  A 
prac naukowych, w ielkim znawcą 
duszy ludzkiej. j pnn-i.
. Jeżeli Ci brak energii, r ó w n o w a g i . i m  
jeżeli cierpisz moralnie. Szyller-'T1 WIa 
bzkolnik wyszczególni ca jw ażn ic j-^onym  
sze fakty Twego życia, powie kiffl Scu, 
jestes, kim być możesz. Poradzi jak ^  
zyc 1 postępować, by zwycięsko i,• , . 
przeciwstawić się losowi. A ponadto j 1? dopi- 
wybierze szczęśliwy numer losu Lb- j Pan \ 
jerii Państwowej i wskaże, gdzie ta* Hy.------ - * i  п э ь а ^ е ,  £ U £ ic  to-
bowy można nabyć. Podaj datę uro-1 у  
dzenia. Nie przysyłaj żadnego wy* L , , 
nagrodzenia. ’ wycnod.

I* rozkos 
uc

v' ui“г 1 nagrodzenia.
Na niełviclką ilość w ybranych  J roz  ̂
rzez redaktora Szyllera-Szkolnika “Uty,

gach ku-potężnemu, żywym 
tętnem bijącemu Jufciu Polski.

ytarałem się jak  najbar- 
clziei sumiennie zanalizować to 
wielkie w życiu polskim z ja­
wiska. Odczytuję w nim 
zdecydowaną wolę społeczeń­
stwa stanowienia karnego, zdy 
sc yplino warnego, świadomego 
swych obowiązikow zjednoczo 
nego z twór ozy oh sił narodu — 
obozu.

Ogłaszam i zawiadamiam0  ...............................

prace nasze będziemy prown- 
dziс jako „Obóz Zjednoczenia 
rv arotl owego“.

Jest to nazwa organizacji 
i jednocześnie generalna wv- 
yczna dla prac naszych.
Nie spoczniemy wśród tru­

dów cluia, nie cofniemy się 
przed żadnymi przeciwnościa­
mi, z konsekwencją i twar­
dym uporem iść bçdziemv 
wciąż naprzód, świadomi ko-

przeze mnie władzami 
organizacyjnymi do współ­
pracy i okazania im całej po­
mocy.

Niniejszym powołuję tym­
czasowy zarząd organizacji 
odcinka miejskiego — na razie 
wyłącznic z Warszawy: Prze­
wodniczący p. Stefan Starzyń­
ski (o.claski), członkowie: pp. 
Leopold Skulski, Henryk Brun 
Antoni Suopczyński, Wacław 
Minkiewicz, inż. Jerzy Budzyń
4 k  I .  !  J l  Tl N l A i n n » - , , ! .  f  _ TTski, Jan Niemczyk, Jan Hop 

Lugemusz Wencel.>e 1

najbliższej 
uzupełnię 
z całego

иириш, świadomi ко- 
zdyscypjknowanych szere- nieczności dyscypliny organi-

Zarząd ten w 
już przyszłości 
przedstawicielami 
’ raju.

Obywatele! Stając ramię 
przy ramieniu, z wiarą i „fUo- 
scią, z płomienną miłością 
ojczyzny w naszych duszach, 
z energią niepokonaną rozpo 
czy nam у wymarsz ku wiel­
kiej, potężnej stale twórczo 
pracującej Polsce!

. ideologii 
:zynu politycznego stała się 
koniecznością.

Omawiając sprawy nauki 
sztuki i literatury jako ele­
mentów, na których płk. Koc 
między innymi oparł swoje 
tezy programowe prof. Sko­
czylas domaga się szerszego 
otwarcia bram wsi, aby ta mo­
gła zdrowymi swymi synami 
zasilać ku chwale i wielkości 
ojczyzny kadry polskich nau­
kowców'.

Drugi z kolei przemówił pre­
zydent m. Lwowa p. Ostrow­
ski stwierdzając, że T.wów- 
m i as to żołnierzy Tîzerzvprrspo-

przez redaktora Szyllera-______
numerów padło mnóstwo wygra- Wiem Jj
nych. Z braku miejsca podajemy li
tylko niektóre: Jóbef Balcerek. N o- p. ^
wa Wieś k. Chorz-, Karola Miarki уП а

— ^Kl.000 zt., W. Baranowicz, Gdy* ^Owcza:

do ]
!tatnim 
fa5 pier 
Z wie 

kyśl o 
Pan W łi 
^ Rozi 
^lsze o
Г  0 t-obiet u 

“bochar
iść 4 

j14 baba

-J.0Ü0 zł., W. Piechowski, Często- 
chcwa, Szczytowa 18 — 75.000 zl. ł- 
M. Ajzenberg, Izbica n. Wieprzem —
Г5.000 zł., W. Kaźmierczak, Wojko­
wice Komorne, Ogrodowa J — 25.000 
zł. Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń, możesz się n ; v 
zwrócić do powyższych osób, poda- bi 
jąc  swój adres i załączając znaczek {УсЬ, co 
pocztowy na odpowiedź.

Przyjęcia codzieunie. Przyjdź oso­
biście lub podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horoskop astrologiczny 
buz żadnej dopłaty. Załącz 50 gro­
szy znaczkami pocztowymi, War­
szawa. redakcja „świt", żulińskie- 
go 9, ogłoszenie załączyć. •

Frontem do Morza!

‘ iej> rozumiejąc doskonale, 
że siła zw-ycięstw zależna j«e* 
od jednolitości ataku łączy się 
z całą Polską w nowym obozie 
który ma na celu dźwignięcie 
P o lsk i w z w y ż .

Po przemówieniu płk. Adama Ko- j i wysiłków nie oszczędzać, abv nraw 
Ctt głos zabrał Przewodniczący Za- 1 dy ie w życie zostały wcielone 
rządu lymczasowego Obozu Zje;l- Wyciągnięta z te j deklaracii do 

•a Narodowego p. prez. Sta lodakow dłoń. i

ca
rzą
noczenia 
rzyński.

Przemówienie to rozpoczyna 
się od słów:

Istnieją w życin prawdy — któ 
rych ndawadniać nie trzeba, zwła­
szcza, gdy zdarzają się chwile, w 
których ludzie dobrej woli — bez 
porozumienia się z sobą — w naj­
ważniejszych kwestiuch życia zbio­
rowego — dochodzą do tych samy&h 
zupełnie wniosków. Taka chwila na­
deszła obecnie — i takie prawdv za­
świtały przed naszym narodem'

i odakow dłoń, sprzęgnie się nieza- 
wodnie w wielki i potężny, nieprzer- „ 
wany łcncuch spracowanych dłoni ” 
polskich, gorącym tętnem b ijących ! 
serc i zdyscyplinowanej wsnolcze- Sine. śwmfłnmpi rr*h\\AT ;

Deklaracja ogłoszona przez Puł­
kownika Koca — zawiera treść, któ­
rą każdy z nas tu obecnych — a rów, 
niez wielu innych obywateli — uznn 
■K sw°in> gdyż treść je j ,  jest 
jakby z nas samych wzięta. Nade- 

wspólna świadomość 
wszystkich, dobrej woli Polaków -  
1 nstabły się prawdy, którym nikt 
z nas nie tylko nie zaprzeczy, ale 
odwrotnie w iarę w nie s t a r a ï  się 
będne jak  najbardziej umocnić —
wawïïïrar**«—-----

~ ...Ши» «iic i wspoicze
śnie, świadomej cełów i dróg, nic 
zlomnej луоН naszej.

Opierając sie na aforyz'mie Mar 
szalka Piłsudskiego: „Idą czasy któ­
rych znamieniem będzie wyścig pra 
ęy , mówca przechodzi przez długie

Z ofiarą 
na Pomoc Zimową  
m e  n a t e s y  z w l e k a ć .  

Ctys fux wpłacił
z z d e k t a r o w n n ą  s m n r *
Ж . “ 9 - ' » »t ,P O M O C  Z IM O W A u

. ./ako naczelne zadanie społeczne, 
jako  naczelny obowiązek każdego 
Kolaka, pragnącego przyczynić się 
uo realizacji hasła rzuconego przez 
p4cï L‘ eâ ?  . Wodza — podciągania 
Polski w yżej -  jest przede wszyst­
kim ożywienie naszej codzien­
nej pracy duchem narodowym, 
wzmaganie, pogłębianie i intensyfi­
kacja każdej pracy koniecznej i po 
zytecznej, walka o poszanowanie 
pracy 1 dobrobyt ludzi pracy, wal- 
КП z nieróbstwem i pasożytniciwem 
indywidualnym, społecznym i go­
spodarczym.

Dłuższe swoje przemówienie 
kończy p. prez. Starzyński sło-wami :

! I MÓWIĄC ZAKASAĆ
It&KĄWY I PRACOWAĆ, PRACO-
Р П Т П  T R ^ C ? W A C  N A  k a * d y m  I ULU. i  o jest program Polski, któ-
w  w yżej podciągnąć może!

szlachetnym wyścigu pracy, w 
amhÆf,ihej konsekwencji czystych

tyzmów, doktryu łub doktrynck
m r \ rv zyiîv siç m"si, en tu zjazm\ .ТУ jest konieczny, któ­
ry sam z siebie pracę potem wzma­
ga i podnieca.

Jako akt erekcyjny n ow e g o  
vJijozu zgłaszam wniosek na
stępujący:

Dnia Î marca 1937 r. w sa­
li Ratusza Stołecznego w  War­
szawie niżej podpisani obywa 
tele wszystkich warstw, sta­
nów i zawodów  ̂przybyli z licz 
nych miast Polski, w pełnym 
poczuciu dziejowego posłan­
nictwa Narodu Polskiego i sy­
tuacji wewnętrznej Rzeczy­
pospolitej i układu sił miedzy 
narodowych oraz polityczne­
go położenia Polski w całko­
witym zrozumieniu doniosłej 
roli, jaką w procesie his to 
rycznego rozwoju Polski ode 
grać muszą miasta,

posłuszni wezwaniu Naczel 
nego Wodza Marszałka śmi- 
głego-Rydza do skupienia sie 
około hasła obrony Polski 1 

podciągnięcia Polski wzwyż,
uznając w pełni słuszność i 

znaczenie deklaracji Pułkow­
nika Koca, postanawiają.- 

Przystąpić na zasadzie tej
к L— I ■ t «fl А Л ~ I * » .  Ш

я т ь : -   ̂ 4on*®jc"rencj i  czystych , 7 rzystąpic na zasadzie te i

Doskonałe w treści i w for 
mie przemówienie wygłosi 
następnie p. Sikorski 2 Pozna­
nia. Przeszedł on mianowicie 
cały okres w którym Wielko­
polska wróciła do Rzeczypo­
spolitej i rolę jaką odegrała 
ona wr życiu Narodu.

Jedna z największych 
krzywd — oświadcza mów­
ca — jaka w yt-ządzona została 
Wielkopolsce, to był niestety 
smutny fakt, że nie zdołano w 
niej rozniecić kultu dla czy­
nów pierwszego Marszałka 
Polski i je j  Budowniczego.

Mówca usprawiedliwia to w  
doskonały .sposób tym, że z 
punktu wadliwie potraktowa­
na została administracja pań­
stwowa w Wielkopolsce.

Wbrew wszelkim najlep­
szym intencjom odgradzano 
Wielkopołskę jakimś potęż­
nym niurem nie do przebycia 
od reszty krajn. Dano je j n- 
rzędników z obcych dzielnic, 
odsunięto ją  niejako od bez­
pośredniego wpływu na stano­
wienie o całości Rzeczypospo­
litej, słowem zdegradowano 
Wielkopołskę jako część kra­
ju-

Zamiast tych. którzy wyra­
bialiby w niej miłość do Oj­
czyzny i je j bohaterów, zna­
leźli sic ci, którzy raczej wrszel 
kimi sposobami starali się tę 
miłość zabijać.

I jeśli gdziekolwiek potrzeb­
na była Konsolidacja, to prze­
de wszystkim tu właśnie na te­
renie Wielkopolski — oświad­
cza mówca.

Znakomicie przygotowane 
przemówienie oparte na jak,

najbajdiziej rozsądnych prze- 
siankach przyjęte bvlo burzą 
niemilknących oklasków\

W następnym krótkim prze 
mówieniu p. dyr. Barański i 
W ilna zameldował po żołnier- 
siku, że ziemia Marszałka Py' 
sudskiego staje do apelu 1 zgla 
sza się do obozu przez tegoż 
Marszałka stworzonego, PJ5 
czym przemówił marszałek 
Wrzesień w imieniu Śląska.

Następne przemówienie w y 
głosił imieniem Pomorza P0' 
>eł Marchlewski z B ydgosz  
czy.

— Hasło gospodarzami w 
łolsce jest Naród Polski przy­

jęło Pomorze z pełnym uznfl' 
niem, bo właśnie Pomorze jes 
ą  częścią Rzeczypospolitej’
ttóra to hasło już dawiuel 

w czyn wprowadziła.
Po tyoh p rz e m ó w ie n ia ^ 1 

эап p re z y d e n t  S t a r z y ń s k i  j a
przewodniczący zap ro p t«1 
wrał wysłanie depesz h o łd o « 
niozych do Pana Prezydeii ‘ 
Rzeczypospolitej; do Pana - 
szatka Edwarda Śmigłego- У 
d za , do Pana P re m ie ra  s]aHT 
ja  Składkowskiego oraz o° * 
ni Marszałkowej A le k s a n  > 
Piłsudskiej, 0 0  z e b ra n i przyj, 
li b u r z l iw y m i o k la sk a m i.

Okrzykami na cześć 
denta, Marszałka Smig 
i pułkownika Koca oraz  ̂
śpiewaniem hymnu na]° 
go posiedzenie zostało . 
cnięte, a zebrani złożyli 8 » 
jodpisy pod aktem ere

1Х о 1бгоЖ ^ ° й ^ еп1"
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TADEUSZ RYS'

ie, ab !
;ył 5ВД 

sieb i*  [ 
d z i a n f  
z a p a l»

Tatiana có rka  pułkow n ika żan d arm erii Iw anow a i  zm arłej p rzed  
jr z e U l j Voma |a ty  P o lk i, zakochała eię w m łodym bojow cu, T adeuszu

Orlińskim zw anym  Sokołem , i w raz z n im  o ciek ła  z dom u o jca . 
'ó lw l f l  Sokół pracow ał w fab ryce  pap ierosów  P o lak iew icza . M iędzy ro­

botnicami te j fab ryk i była młoda i ładna Jadwiga Izdebska, która
__ o je f H ć ie  kochała się w O rlińsk im . M a js te r te jż e  fa b ry k i zadenuncjo-

*»i ją  w o ch ran ie  i  Ja d w ig a  Izdebska została n iew inn ie  areazto-

•b ecn ie Tymczasem  T adeusz p rzygo tow yw ał zam ach n a pułkow n ika Iwa- 
C iaW  tówa, lecz w p rzeddzień  w ykon an ia  tegoż został aresz to w an y. Wo- 

n i W !' b*e tego T an ia  postanow iła sam a w ykonać zam ierzouy zam ach 
Z p 0^ ' Pewnego d n ia  z jaw iła  eię w och ran ie  w gab in ec ie  swego o jca. 

l*anow je d n a k  zdołał w yrw ać je j  rew o lw er z r ę k i i  zmusił j ą  do 
„  Powrotu do domu. T ow arzysze , n ie  w iedząc w ja k i  sposób nastąp ił 
~/Zc с )tj powrót do dom u, p o d e jrzew a li j ą  o zdradę.
/ o n i ® Tadeusz uc iek ł z gm achu sądu  i  u k ry ł » ię  w m ieszkan iu  m atk i 
g a  St{ ^ a r z y s z a  p ar ty jn eg o , P iaseck ieg o , st-aconego  przez M oskali. Tu 

le* doniesiono m u o rzekom ej zd radzie  T an i. W reszc ie postanow io- 
jtu ż b *  10 w* z w a ć .ją  n a  sąd p a r ty jn y .

_ , Tania uc iek ła  z dom u o jca  i z jaw iła  s ię  na ro zp raw ie p a r ty jn e j, 
lu wysłuchano w yjaśn ień  T an i i kazano  je j  zgłosić s ię  za dwa ły­
s in ie  po d ecyz ję , k tó ra  m a n as tąp ić  po stw ierd zen iu  je j  p raw - 

ц ł a f l ' 'W ów ności.
lig -F U  Na posiedzen iu  ko m ite tu  bo jow -go  postanow iono u  w sze lką  ее- 
JlJecIl- Uratować Jad w igę  Izdebską, skazan ą a a  śm ierć,
'  Opracowano szczegółowy p lan , k tó ry  udał s ię : Izdebska un iknęła
p  - p .  SQ*.erci i  w ydostała się na wolność. Tym czasem  stw ierdzono , że 
1 . . **tna je s t  n iew inna , o raz że p od e jrzew an ie  ją  o zd radę je s t  bez- 

/СССК • Podstawne.
.11 S î  Tania um ówiła się z Tadeuszem  i  gdy s ię  sp o tka li od razu  zapy- 
MoŻS W* czy ją  n ad a l kocha, gdyż jed en  z bojow ców  pow iedział je j ,  

■ if lk ' SoŁól in te re su je  s ię  Izdebską. Mie o trzym aw szy ja sn e j odpo- 
T an ia  szybko odeszła i odtąd Tadeusz n ie mógł je j  odna-

bojow cy p ostanow ili zgładzić generał-gub ern ato ra  Skałłona i  o- 
i e  Ш b acow ali dokładny p lan  zam achu. Jed en  z n ich w p rzeb ran iu  ro- 

Z P® o ficera  m iał zn iew ażyć czyuu ie kousu la  n iem ieck iego .
“rażonem u dyp lom acie pow in ien  w yraz ić  ubo lew an ie genera l- 

l e  j e' i Û erualor# b o jow cy w ięc p lauow iu i, że w tym  czasie , gdy Skalłon 
w z ie  je ch ać  do m ieszk au .a  ko nsu la , rzucą na n iego  bombę.

ILJSTRZQSRJQCß РОШ1Е&С О BOHATERSTUUIE-, 
mibOSCI Î POŚUMĘCENIU
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у/  tym  ce lu  cz lon k iu i o rgan iz ac ji bo jow ej, H anna, w ynajęła  
j^eezkanie frontow e w dom u p rzy uL K oszykow ej 13. Okna je j  
okalu w ychodziły na K oszykow ą i  N ato łiń ską, na k tó re j mieez- 
*** konsul n iem ieck i. Bom by m iano rzucić  z ok ien  wychodzą- 
*ïcb од M atołińaką. H anna zam eldow ała się ja k o  Irena Kozlow- 

a  , Ja d z ię  Izdebską i d rugą bo jow czyn ię p rzy ję ła  rzekom o do 
wużby. • ;■
łT* u®* przyniósł dziew czętom  na K oszykow ej Nr. 13 wiado-

że w ic e 'k o iisu h 'został sp o jc ik o w an y ', a  zatem  n ależy  p rzy­
s ta w a ć  s ię  do dokonau ia  zam achu. Pouczył dz iew częta , co m ają 

bić, gdy Skalłon  będzie p rze jeżd żać  .
" « re sz c ie  nadszedł dzień zam achu : « le  bomba w ybuchła zbyt

ri as 
żc Î 
■vin1

już nic do stracenia.
— Pani upór szkodzi pani tyliko— 1— powiada

komisarz tym samym ironicznym tonem. — Nasu­
w ają się różne przypuszczenia.~

— Panie komisarzu, oświadczam raz jee-acze, że 
na ratusz nie pójdę...

— Pani dziwny upór budzi w© mnie tylko 
śmiech... Natychmiast odprowadzić aresztowaną — 
podkreślił komisarz ostatnie słowa. — Niech pan 
zabierze ze sobą jeszcze jednego... Przekazać do 
dyspozycji pana Griina...

Tania usiłowała upierać się, ale dwaj policjan­
ci u jęli ją  mocno pod ramię i wyprowadzili z ga- 
1 i netu.

Poczuła się jak  gdyby nad krawędzią przepa­
ści. Krew uderzyła je j do głowy. Z trudem mogła 
utrzymać się na nogach. Kolana uginały się pod 
nią.

— Któż to jest ten pan Griin? — zapytała poli­
cjantów.

— Nie twoja sprawa...—  gburów a to odrzekł 
policjant.

— Czy pan pułkownik Iwanow nie jest już 
szefem ochrany? — pytała dalej Tania, nie zwa­
żając na brutalną odpowiedź policji.

— Aha, toś już miała z nim do czynienia... Wi­
dać, jak i z ciebie ptaszek... — rzucili policjanci 
wieloznacząco.

cieśu ie i  Skalłon  cudem  ocalał. P rzygnęb ione dz iew częta spo tkały 
H Uensza na szosie za m iastem , gdzie zdały m u spraw ozdanie, 

yniczasem T an ia , k tó ra  p rzypadkow o znalazła się rów nież tam — 
« » « y ł a ,  ja k  czułe Tadeusz rozm aw ia z Jad z ią .

L Ogarnięta żądzą zemsty, szybko pobiegła do czwartego
'”>toisariatu,
U , Jania opowiedziała, że gdy szła laskiem mtocińskim — 

tfsitłehala rozmowę jaik iegoś mężczyzny, spacerującego 
Ul towarzystwie trzech kobiet. Z rozmowy wynikało, że^te 

p ia s t y  dokonały zamachu na general-gubernatora. Ko- 
policji wydal na.ychmiast zarządzenie udać się ua 

. sazane miejsce oddzialow* policji, zaś Tani oświadczył, 
Przesyłają ją  na ratusz.

Y -7- Czemu to? Co złego uczyniłam? — załamała 
aaia ręce.

Była przekonana, że po tym, jak  udzieli infor- 
acji, wydostanie się natychmiast z gabinetu, 

i A tu nagle usłyszała, że odprowadzą ją  na ra- 
г powrotem do dyspozycji ojca.. Do pułko- 

nika Iwanowa!
Jßst rozpaczońa. Co powinna teraz uczynić? 

?£le strzeliła je j nowa myśl do głowy: powie lco- 
j Harzowi, kim jest, że jest córką pułkownika 
^ a°owa. To ją  na pewno teraz uratuje, natych- 

wypuści ją  i to z honorami. Tania nie roz- 
ysla spokojnie, nie zastanawia się. Jedna myśl 

dragą...
“owie. że jest córką pułkownika Iwanowa. Ale 

komisarz uwierzy je j?  Zachowanie jego świad-
o tym, że podejrzewa ją  o współudział w za- 

n acbu na generał-gubernatora. W takim wypadku 
Wypuści je j, zanim nie spra’ lzi, kun jest w

Oczywistości...
q Jest zrozpaczona. Sytuacja jest bez wyjścia.

» p o n ie s ie  t e r a z  k a r ę  za  z d ra d ę , c h c ia ła  w  n ik -  
e jUny sposób  p o z b y ć  s ię  r y w a lk i . . .  

a| Y  OS i k o m is a rz a , b y  j ą  p u śc ił , z a ł a m u je  rę c e , 
j . 6 k o m isa rz  je s t  n ie u b ła g a n y ,  u śm ie c h a  s ię  iro - 

’c*n ie  i p o w ia d a :
4, p  Czemu to boi się pani pułkownika Iwano- 

a - Przecież nie przesyłam pani jako aresztowa- 
ale tylko do sprawdzenia dokumentów... W ra- 

гЧ znajduje się ochrana, tam sprawdzają 
г S2-ystkich świadków... Pułkownik Iwanow zechce 
•̂P&>vne wynagrodzić panią, za tak cenne infor-

n Błagam pana o litość... Jestem chora... Niech 
mniezwolni... 

j6 Ale przecież powtarzam pani, nie aresztowa^- 
C£ p an i, nie mam więc potrzeby je j zwalniać.... 

0<izi tylko o ponowne przesłuchanie...
Panie komisarzu, nie pójdę do ratusza! — 

Wołała Tania głosem człowieka, nie mającego

— Czuje się źle, za chwilę upadnę — wyrwało
je j z ust

— Nie miałam z nim jeszcze do czynienia, ale 
słyszałam nieraz o nim — odparła Tania. — Któż 
nie słyszał o Iwanowie?

Policjanci zamilkli. Prowadzą Tanię środkiem

tezdni. Zasłoniła sobie !warz chustką: nie chce, by 
:toś ją  teraz ujrzał i poznał...

Prosiła policjantów, by ją  zawieźli dorożką. 
Ale nie miała przy sobie pieniędzy, a policjant nie 
miał zam.iru płacić za je j dorożkę...

Idąc środkiem ulicy, zauważyła Tania, jak  w 
kierunku Placu Muranowskiego, skąd prowadzi 
droga do Młocin, pędzi galopem oddział kozaków...

Zrozumiała 0 0  to oznacza: policjanci pędzą, by 
aresztować Tadeusza... Za kilka tygodni zawiśnie 
na szubienicy... •

Ta myśl przekłuła swym ostrzem je j świado­
mość. Poczuła, że za chwilę padnie, wszystko po­
częło wirować przed je j oczyma, w uszach szu­
miało i dudniło, nogi odmówiły posłuszeństwa...

— Czuje się źle, za chwilę upadnę — wyrwało 
się je j z ust, i uczepiła się ktirczowo rękami ra­
mienia policjanta.

Policjanci naradzali się, co czynić: aresztowa­
na jest blada, ledwo się na nogach trzyma. Weise 
z nią do bramy — powstanie wnet zbiegowjstko, 
mogą ja  odbić... Nie ma innej rady, trzeba wziąć 
dorożkę, a ochrana już na pewno zapłaci...

Po kilku minutach dorożka zatrzymała się ал

wąskiej uliczce Daniłowiczowskiej, gdzie mieści*
!a się w pałacu Blanka ochrana...

Poprzez wąską bramę weszła Tania na szero­
kie podwórze. Gdy przychodziła do ojca, nigdy 
nie szła tym wąskim wejściem, tylko zawsze 
przez szeroką bramę ratusza...

Ale teraz jest tylko aresztowaną, nic poza 
tym...

Pierwszy raz w życiu jest teraz aresztowana... 
Ach, jak  ci wszyscy szpicle byliby przerażeni, 
gdyby dowiedzieli się, kim jest ta rewolucjo­
nistka...

Spacerują teraz, wTidocznie czekają na zlece­
nia i spoglądają na nią obojętnym wzrokiem. Bo 
to mało ludzi sprowadza się tu codziennie? Dlacze­
go nie poznali je j?

Czyżby ojciec nie wysłał listów gończych po 
je j ostatniej ucieczce? A może zmieniła się do te­
go stopnia, że trudno ją  poznać...

O, naprawdę zmieniła się! Przejścia ostatnich 
dni, zerwanie z Tadeuszem, długie tygodnie ocze­
kiwania — to wszystko wyczerpało ją.

Do tego niezawsze mogła zjeść, nocami nie sy­
piała. Gdy przed trzema dniami spojrzała do lu­
stra — przestraszyła się sama. Nie poznała siebie... 
A przecież nie ukończyła jeszcze dwudziestu lat!

Nic dziwnego, że nikt je j nie poznał... Zmieniła 
się nie do poznania. Zapewne rodzony ojciec nie 
pozna je j !

Zadrżała. Za chwilę znajdzie się znow przed 
obliczem ojca...

O, teraz już nie może liczyć na jego litość. 
Aresztuje ja , a w najlepszym wypadku odwiezie 
pod eskortą wr giąb ilosji do jakiegoś klasztoru... 
Tadeusza już nigdy, nigdy nie zobaczy!

Policjanci wprowadzają ją  do małego pokoiku.
L пай papierów unosi głowę pisarz o twarzy mo­
psa 1 warkliwym głosem pyta:

— Nazwisko?
_ Marianna Zeyer — odpowiada cicho Tania.
— Paszport!
— Nie mam paszportu...
— Jak to nie ma paszportu? Czowiek bez pasz­

p o r t  — nie istnieje dla nas — warknął urzędnik
o twarzy mopsa...

Policjanci wprowadzają Tanię na pierwsze 
piętro. Przekazują tam ją  za pokwitowaniem 
dwom szpiclom.

— Do kogo ją  przysłano? — zapytał jeden ze
szpicli.

— Wprost do pana Griina, oto list od komisa­
rza Kanszyna...

Griin... Griin... Dopiero teraz przypomina sobie 
Tania, że nieraz słyszała z ust towarzyszy partyj­
nych to nazwisko. Zawsze mówiono o nim z niena- 
wścią i wstrętem...

A jednak odetchnęła teraz l ulgą. Byle nie wpro­
wadzić je j do gabinetu szefa ochrany... Ale. czemu 
to nie sprowadzają je j do ojca? Chodzi przeciez
0 tak wTażne wydarzenie, jak  zamach na general- 
gubernatora Skałłona — dziwi się lan ia.

Obydwaj szpicle prowadzą ją  długim koryta­
rzem. Z końca korytarza dochodzi ją  krzyk: wi­
docznie tam właśnie „badają“* szpicle jakiegoś 
aresztanta. Z poza jakiś drzwi slychac donośny 
krzyk szpicla. Widocznie również „bada areszt

WaTan°i'a poczuła, jak  dreszcz przebiegł po je j cie­
le. Przypomniała sobie, że tu katowano l_deusza,
1 może znów go będą katować. Ale teraz 7. J J

"  ' D re i^ M Ó w  przebieg! po je j ciele! Co uczy- 
niła! Czemu tak nikczemnie postąpiłaś;

Cóż zawinił, że przesta ją  kocûae, ze 
inną? Czyżby dlatego miała sama oddać ęo w tec 
kata? Ach, nikczemna, czemu tak postąpiła....

Wybiega z jakiegoś pokoju szpicel ze szpicru- 
+я Twarz jego wyraża zadowolenie... 
ą ‘ -  P o w i a ł a m  ci, że nawaliłem tam jednego go­

ścia... Aż mię ręka zabolała -  odezwał sic do je ­
dnego ze szpicli, co prowadzili Tan.?. -  W л śpie­
wał mi wszystko, jak  kanarek...

— A ia tej bestii przyszłam z pomocą — skur­
czyło sie z bólu serce Tani. -  Pomogłam im od­
szukać śmiertelnych wrogow... .

Myśli je j przerwało pukanie do drzwi: wnet 
wprowadzono ją  do gabinetu, w którym siedział za 
stołem ten, co budził postrach wśród wszystkich 
mieszkańców Warszawy, wcielenie potwora,

WIKTOR GRUN.
Już z pierwszego wejrzenia człowiek ten bu-

Dalszy eing jutro.dził odrazę.
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W C y  _____ ^
Nędza chałupników nie może być tolerowana
111 Г!Я \A71ПСПP !/■11 I r i  •• a .Rok temu na wiosnę kilka­

dziesiąt tysięcy pracowników 
szewskich, zatrudnionych w war 
sztatach chałupniczych, przystą­
piło do strajku. Sześć tygodni 
walczyło 12 tysięcy chałupni­
ków w Łodzi, szereg- tygodni 
trwał strajk w wielu innych mia­
stach.

Obecnie — po roku — wal­
ka rozgorzała na nowo. Straj­
kuje około 20  tysięcy pracow­
ników szewskich w ^^arszawie 
i okolicy, około 10 tysięcy w 
Łodzi, strajkują szewcy w Ra- 
donru, Kielcach, Białymstoku, 
Piotrkowie i t. d. — razem w 
ponad 40-tu różnych ośrodkach 
Polski.

Masa ta normalnie bierna, 
trudna do zorganizowania ze 
względu na duże rozproszkowa- 
nie w drobnych warsztatach, 
wykazał, że potrafi jednak wy­
stąpić solidarnie, potrafi wal-

robić w kategorii A do 35  z 
tygodniowo, w kategorii В — 

— 30 zł. — naturalnie w se­
zonie, poza nim zaś znacznie 
jeszcze mniej. Ponadto żądają 
chałupnicy powszechnego sto­
sowania ubezpieczeń, wyelimi- 
nowanianiepotrzebnych pośred­
ników między kupcem-nakład- 
cą, a chałupnikiem i t. p.

Sprawa jednak nie jest taka 
łatwa. Ponieważ nie ma u nas 
ustawy o umowach zbiorowych, 
gdyby więc nawet kupcy-hur- 
townicy, zrzeszeni w związku 
umowę podpisali — nie można 
nadać jej mocy obowiązującej i 
zmusić w ten sposób wszystkich 
nakładców do jej stosowania.
1 rudność jest też wielka w do­
pilnowaniu wprowadzenia w ży-

N ie le g a ln e  I w P io trko w ie
posiadanie broni MÓ ^

W dniu 26 lutego rb. Poste- • i
runek P.P. w Kamińsku zakwe- osłałm w y c z y n "  pisarski 
stionował Gryglygowi Broni- \czerwoneS° organu dotycząca 
sławowi, zam. w Ruszczynie, I złośliwego „przeniesienia” pezĄ
т е ш i v beZ nu;  I ле^° dygnitarza,do którego spoĄ  
zam. we wsi Czyżów, Щ ^ о - ’ \CZeńsłwo P erk ow sk ie  ma oĄ  
jedynkę, posiadaną nielegalnie \rZ!jmie zauf o m e  i szczerą synvI

patię wywołał ogólny  niesmak.I

Z i t r Z V f f i f l f l ï g  Ш Я 2 Ё В 2 8 Я 2 2 В &. „ u n i àm  -, ^

so u a a rn ie , p o trafi wal -1 Wesoła rozrywka dla dzieci
C'L b y rTozum11ćna przyczynę ,РГаС“ Sr0aa  м » гаУ««1»1йе*о i komitetu szkolnego I

l ä ä ä ä  Iа  а  S Æ :  r f e S  i

cie zawartej ewentualnie usta­
wy.

To też nawet jeśli strajk za­
kończy się szczęśliwie, jeśli cha- 
żupnicy uzyskają spełnienie choć 
części swych postulatów, po­
dłoże zatargu bynajmniej nie 
zostanie zlikwidowane i za rok 
walka z pewnością wybuchnie

A przecież sytuacja taka nie W dniu 26 lutego r.b. Poste-i ------------
powinna być dłużej tolerowana. rune  ̂ w Kamińsku zatrzy- 1 
Problem chałupnictwa w P o i-  ma* Kocha Józefa, poszukiwa- j .  
see jest bardzo ważnym pro-1 ne£? Przez Sąd Grodzki w C z y -1 
ilemem państwowym.

Zagadnienie chałupnictwa w iR

Dziecko w studni
Pa^”two,Wbo'feży^t^^w^goln-1cz^  ^  ^teresie. T C  c k Władysława, lat 23, nie- 
— -----  " I zamężna, zam. we wsi Oprzę-

N o w e  c e n y
pieczywa

' Wf . wsl wP,rz<H. Od środy 3.III. br. obowiązu- 
zow, gm. Woźniki, porodziła ją w Piotrkowie następujące ce- 
dziecko płc, żeńskie , które na- ny pieczywa w s p r z f f i d o ­
stępnie wrzuciła do studni _sPrzeaazy aestępnie wrzuciła do studni. 

Numer 5 dwutygodnika
P a n i  D o m ucy szewców-chałupników. Uza- * ? « « y tn e  imię puł- sę smakołyków i orze^biaeveh ™

ć z e T n ^  b P ^ -n ak ład có w . ^ - ^ o " ^ ' 3! Kf ci“sz* n.aP°b którymi raczyli s ięY Ji J«dną z często obecnie oma- często od całego łańcucha poś- \ “ erka Joselewicza cie młodociani uezestniev we wianych spraw jest zapadni* 
redników, są oni wyzyskiwani S' V W .?b’ nÂedzielÇ * *oł«I ?abawy. UCZeStmcy we‘ L i e  godziny rozpiczynaTa lek
w niesłychany sposób. O t r z y -  n* ^ w y  Komitetu Rodziciel- Cały skromny zysk z tej r o - k i  i przedążenTa dzieci 
mują za uszycie pary bucików, b * °na Pedagogicznego zrywkowo-dochodowej i m p r e z y  пУсЬ Prac£i- Art. dr. J. Pągow- 
zaleznie od ich rodzaju i zależ- dla mł°dz.ezy szkolnej przeznaczony został na akcie skieJ »W sprawie organizadi
ГсЬ Jak df lece zdoła L ie  u— ny-p ro g ra  dożywiania dziatwy szkolnej i dnia dziecka w wieku szkolnym
ich nakładca wyzyskać -  od Г 1*; choćby z tego powodu inicja- w nr‘ 5 ”Pani z dn 1
Ssn l  ,WyZSZu 2atunk,> P °L „ .fłi?  niezwykle ofiarnym torom urządzenia jej należy się marca rb> kładzie bardzo silny 
™ 1 j a 0^u,w,e męskie, wysiłkom grona profesorskiego pełne i zasłużone uznanie. nacisk na dobrą organizację za-
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talicznej za 1 kg:
Chleb żytni pytlowy — 35 gr, 

I chleb ciemny—29 gr (bez zmia' 
ny), chleb razowy — 29 gr (bez 
zmiany), bułki pszenne—70 gr-—----------------------  у

I Ao fa l i  rad iowej
Iwaszkiewicz wysłowi—Sztomp 
ka wygra miłość Chopina do 

ojczyzny
Jednym z najsilniejszych i naj­

istotniejszych bodźców twór­
czości Chopina była miłość Oj' 
czyzny.

Garstka ziemi, wręczona Cho­
pinowi przez Elsnera i przyja­
ciół w chwili, gdy na zawsze

* 7 '  1— »«u a i g UU/.1I1 I *»■'»---- - * * vv y ̂ łaLIlCJ po- I ujinatua witaa się... wnie pracować i szybciej odro- i - U iDa zawsze najdroższą pa*
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l Ł I L «ruziicy, (którą tak łatwo w tych warun­
kach, nie mają się za co leczyć, 
bo najczęściej — wbrew usta 
W15. ~7 n'e ubezpieczeni.

Nędza i wyzysk zbyt daleko 
idący zmusił te tysiące niezor- 
ganizowanyęh dotychczas pra­
cowników do walki, która nie- 
stety — w poprzednich latach 
kończyła się niewielkim zwy­
cięstwem i nie zmieniła bynaj­
mniej ich sytuacji.

W tym roku żądania są bar­
dziej skonkretyzowane i mocne 
a walka obięła jeszcze większe 
rzesze. Solidarnie czeladnicy i 
majstrowie, jedni i drudzy, wy­
zyskiwani przez nakładców-hur- 
towników, żądają stałego i ra­
cjonalnie kalkulowanego cenni­
ka, zależnie od kategorii wy­
robów. Dziś bowiem za tę sa­
mą pracę w tej samej miejsco­
wości płaci się 5 — 6 różnych

V łii\ww, jjrzy KdZuej bo-
wiem próbie niezgodzenia się 
na proponowaną przez nakład- 
cę płacę lub przy żądaniu pod­
wyżki, nakładca przestaje da 
wac opornym zamówienia.

Chałupnicy żądają zawarcia 
umowy zbiorowej, któraby o- 
bowiązywała wszystkich nakła­
dców, zorganizowanych z związ 
ku, lub stojących poza nim, chcą, 
aby powstały specjalne komisje 
kwalifikacyjne spośród robotni­
ków, majstrów i kupców, któ- 
reby decydowały o podziale 
kupęow na ustalone w cenniku 
kategorie płac (A i B). Żądania 
ich, jeśli chodzi o zarobki nie 
są bynajmniej wygórowane, bo 
przy około 17-godzinnyni dniu 
pracy mogliby oni wówczas za-m

Dalsze akcesy . ,
i , I wego Ligi Morskiej

.  Obozu tworzonego przez „ej w Piotrkowie Tryb. ma za-1"'erdzewnej, produklu „aogóllzy milej Ô iïÿzn ÿ” ЙЫа'зЛЮ 
płk. Adama Коса г с *У1 zaw«a iomić, ze zgodnie ° znanego większości na- godz. 21 .00  poświęcony będzie

W dniu 1 marca r . b .  do se- cza|ne R0^ a “\y/ VM'? ‘ uZwy' ścfach f 0spodyń: , °  właściwo- tej właśnie stronie p s y c h ik i  
etariatu płk. Adama Koca o d b ed z^ f«   ̂ Walne Zebranie tego metalu i jego za- wielkiego k o m p o z y t o r a .  Stroni

wpłynęło znów wiele zgłoszeń 19Й r ? м  i  marca stosowaniu w  gospodarstwie literacką audycji opracował wni* 
od organizacji społecznych i  „Ыи i ï !  ! P u î A  i 8 w  ^ ° ^ у т  mformuje art. inż. j. k l i w y  i ś w i e t n y  z n a w c a  Cho- 
całego kraju: w  Województwie w  mSïl , f Л Ы0шк' Nr- 6. P obrowolskiej „Stal nierdzew- pina —  Jarosław I w a s z k ie w ic z ,  
Łodzkiem przystąpiły: Związek tu LMK 7 ^  ’  ̂ us^ * Stütii-1 w£°sP°darstwie domowym”, część muzyczną wieczoru p°* 
RzemieślnikówChrześcijan.Kon- К г я т 'р  • 3 Jednym z podstawowych wa- wierzono H e n r y k o w i  Sztompce-
stantynów Liga Morska i Ko b e ? ału będzie prawo- runków ładu i spokoju w do- „ , 
jonialna -  zarząd powiatowy- na°czonvm n°n 8° ? п п У P° ^  Jest dobra organizacja. Bar- Radio ис2У konserwować 
Koło n/Wartą, Polski Związek ? 8  i  Pocz4tku t.j. o godz. dzo poważną pomocą w dob- m,ęso
Jedności Gospodarczej—Piotr- hprnvrh ПЭ  ̂ ° ’ org’a 1̂Iza.cji domu jest syste- Tajników dobrego gospoda*
k ó w ,  Związek Zawodowy Pra- p i . , j  u kOVj  matycznie i starannie prowa- r°wania domowego, w szcze-
cowmkow Samorządowych -  и  obrad: zagajenie, M/one biuro domowe. Art. H. gólności sposobów konserwo*
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wia owy Zjazd Kół Gospodyń Он!ь^}° 3 f^° żebrania I Pptrzebnych wiadomości w spo-1 wszystkie rozgłośnie polskie j  
Wiejskich, Organizacje Społe/z Oddziału Odwodowego L.M.K. pozwalający na łatwe ich środę dnia 3 .I1I o godz. 12.50. 
' eJ m-Poddębice — p ° w .  Łę- w n vH a - m a r ( i f  r > spra-1 odszukanie i zabezpieczający je Pogadankę tę wygłosi dr. Sta*

> a akces podpisały na- dzi- ł ПДСи °^9 ne Zarządu Od-|°d zaginięcia. nisław Święcicki p.t. „Jak kon*
PUS n i 7 anizaC]'e: Ochotni- sD a l S ) aW0 .W e ?0  za 1936 r.: Art. „Kilka uwag o praktv «erwować mięso”.
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paęh, Oddziały Z’“S -  s“ ™; 4rjn.feuchwalenie ogóJneizo oro ia cowa. — Audycja radiowa
leckiego w Chrooach i 4 »,IZe' 8'ramu Pracy dla now^n 7 ?  LI ■ ^  mUSI’ Posiadać pani z płyt
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p r e n u m e r a t a  miesięczna Dziennika Piotrkowskie ■
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Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski
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Zjazd w Wilnie
« z T m  p 'ao dU d K’°,,r'1 Ż0l‘ Z8,0S° “ roz“' " J ' ' “'  Р“ 1" 'У’ ° raZerzy ш  p .  D . nodaiP ńn I ooczęciem zebrania. Podane przez Inst. Gosp.Dom.

t o i Ä r L Ä j ä b- "h T Гг p-
tar-rowei „  p“ t,k„ j J V ? !' a i , I  nf‘ ”Pani Dom>'" i « t  do 
Wojciech,
N u ’ PrZy Ul‘ Przedborskiej oraz w administracji, Warsza­

wa, Nowy Świat 9 .

• 1 ^oia z.o(- puszone pisemnie
nierzy 201 p p. podaje do wia- poczęciem zebrania
domosc, iz Zjazd odbędzie s ie 1
dnia 7 marca 1937 r. w Wilnie."

Karty uczestnictwa oraz in- 
ormacje można otrzymywać w 

siedzibie Komitetu przy ul. Lu­
dnej 10 w Warszawie, w go­
dzinach dyżurów 19 — 21 w 
środy i soboty.

tworów z współczejnej mc*“ 
tury skrzypcowej. R a d io s ł u c  1 
cze usłyszą więc koncert 
cowy D-Dur słynnego Ji0Sa^a 
zytora rosyjskiego Proko*Je. ’ 
dwa drobne utwory modern 
francuskiego Mariusa Mi 
oraz niezwyle nastrojową, 
niącą się tysiącami barw „
tannę Aretuzy” Szymanowskie
go. Audycja ta

będzie
go. .
wartościowsza, ze 
wszystkich utworów 
świetny skrzypek węgiers 
zef Szigetti.

CENY OGŁOSZEŃ: I-sza str. 1 wiersz nil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 g*.
------- --------------  Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz.

.Drukarnia Krajowa”Pracowników Drukarskich, Piotrków|Sienkiewi<4


